
Rok 1871. Kraków, sobota 25 listopada. Sr. 270.

Dziennik KRA J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i 3wiat 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 c e n t ó w .

I*x*sz;e>«3L i»ł£8,tst w y n o s i :
rocznie

W  K rakow ie.......................... 20 złr.
W Austrji i W ęgrzech . . .  24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
We Francji i A n g lji 108 frank.
W B elg ji, Włoszech i

S zw ajca rji................  80 frank.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wym ienione ajencje.

kw artalnie
5 złr. —
6 „ — 
4  tal. 5 ' S g r .

27 frank. —

20 frank. —

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „K raju“, ulica M ikołajska. 

Listów niefrankowanycli nie przyjm uje się. Reklamacjo nieopieezętowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  niszczy.

C e t S - E t  o g ł o s z e ń  (inseraiów).
W pierwszym umieszczeniu w iersz .............................................. 8 eentó
W każdem  nastepnem um ieszczeniu w ie rsz .............................. 5 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia.................................... 30 r

Ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja dziennika r K R A J“, oraz 
niżej wymienione ajencje.

_ _  ___ _ . t i - .  i • Qi,ł„a 7  T W ywiałkowsl ieco księgarnia J. Czecha, handel W ierzuchowskiego i biuro komisowe Jak ó b a  Goldwassera ul. Grodzka Nr. 70. W eA J e n o i e  p r x w j m . u j ą o e  r » l - 5B€2 < a .r » ła ,- f c ę .  ' W  i E C r a J t e o w i o  :  M. D w orski, Skład papieru Z. J . wywiafkowskiego, Księgarnia wzeoua, s
- . .  — - ----- ---------- ■— * <' ■  -------1 .. 0 . . 1 ,t —  t w  T a w a t i c w i i y R l i i .  : K sięgarnia braci Jeleniów . - • — — — -----------------  , r. .----------■—  - o — :j*« ..: .—:.. A..;nón

wowlo :  Księgarń

Szmidta. — w  T a r n o w i e  : K sięgarnia Gazdy.(riibry m>wic7.a

"W TasX*
S f i t i r i c l i u
u H aasensteiua & Vogdora. —

Tl Z jLiUUUn iUKDOW tuut,muaviiwi .... . . . -------  J m -t'
f̂=»y».ir»3 rgsxa. z K sięgarnia W ładysław a M ickiewicza „Librairic de Luxem bourg rue de lo u m o n  lb

Kraków 23 listopada. G ^ fr ie  wydatki ... uteymanie
r  szk o l lu d o w y c h  p o n o s ił t y l k o  s k a i  b

S tan  rzeczy  w W ie d n iu  — w e d łu g  k r a j o w y ,  to  je s t,  a b y  te  w y d a tk i 
o s ta tn ich  w iad o m o śc i —  je s t n a s tę p u -  p o k ry w a n e  b y ły  sum ą zb ie ran a  co- 
jacy : C esarz  p rz y ją ł p ro g ram  A n - 1 roczni© d ro g a  o p o d a tk o w a n ia  ca łeg o  
d rasśeg o  i p o zw o lił m u n a  p o d s ta -  k ra ju . Z ap e w n e  p ro je k t tak i b y łb y  
w ie teg o  p ro g ram u  p o ro z u m ie w a ć !p o p ra w n ie jsz y  w  teo rii, a le  tru d n ie j-  
się ze s tro n n ic tw em  w ie rn o k o n s ty tu -1szy  do  p rz e p ro w a d z e n ia , a n a w e t 
c y jn e m , z p o ś r ó d  k t ó r e g o  k s i ą ż ę  uc iąż liw szy  d la  p o d a tk u jąc y ch . O be- 
A u e r s p e r g  s z u k a  k o l e g ó w .  P ro -  cnie zn aczn ą  część w y d a tk ó w  n a u -  
g ram  A u ersp crg a"  trzy m a  się g ło w n ie  I trzy m an ie  szk ó ł p o cz ą tk o w y ch  p o - 
k o n sty tu c ji g ru d n io w ó j, ob iecu je  ato li k ry w ą ją ,. ja k  w idzie liśm y , g m iny  czę-

dzie n auczycie li lu d o w y c h  za p ew n io ­
neg o  u trzy m a n ia , n ie  b ę d ą  się do  
n iego  sp o so b ić . Jeż e li p rze to  nie z o ­
s ta n ą  w p rz ó d  u ch w alo n em i w sp o - 
m nione u s taw y , n ie  w y d a d z ą  i sem i- 
n a r ja  n au czy c ie lsk ie  p o trz e b n e j liczby  
u k sz ta łc o n y ch  nauczycie li.

s tro n y  p rz y rz e k a  d la  G alicji uczyn ić  w iele  gm in  zo b o w iąza ło  się d o b ro  
k ilk a 'm a ło z n a c z ą c y c h  u s tęp s tw , p o d  w o ln ie  do  p o n o sze n ia  teg o  c iężaru  
w aru n k iem  je d n a k , żeb y  d e leg ac ja  i do  n ieg o  p rz y w y k ło : w iele  z n ich  
p o lsk a  za  to  zg o d z iła  się n a  ca ły  p o s ta w iło  w ła sn y m  n a k ła d e m  bu- 
p ro g ram  m in is te rs tw a  A u e rsp e rg a , a  d y n k i szko lne . G d y b y śm y  uw oln ili 
w ięc  d o p o m o g ła  do p rz e p ro w a d z ę -  gm iny  zu p e łn ie  o d  p o n o szen ia  części 
n i a *  w  in n y ch  k ra ja c h  p rz ed lita w sk ich  w y d a tk ó w  n a  szk o ły , m usie libyśm y  
w y b o ró w ’ b e z p o ś re d n ic h , zaś co do n a to m ias t n a ło ży ć  w ięk szy  je szcze  
ko n cesji u d z ie lo n y ch  G alicji o św iad - p o d a te k  n a  w szy stk ich  m ieszk ań có w

nas doświadczenie z ostatnich lat, iż w 
sprawach ważnych państwowych, które 
dotykają in te re só w  dynastycznych, roz­
strzygają ostatecznie wpływy wyższe, nie­
parlamentarne i nie-ministerjalne.

P. Kellersperg, który miał już jakby 
w ręku tekę ministra-prezydenta, doświad­
czył tego na sobie.

W rócił, zkąd przybył, nie doprowa­
dziwszy do celu sprawy mu powierzonej; 
chciał postawić na swojćm intuicje indy-J e d n o  je sz c z e  s ło w o  n a  zam kn ię­

cie ca łe j tej ro z p ra w y . N ie je s t  to  w i d u a fnej które z sobą z gór Styrji 
p o m y śln ą  o b ja w ą  s tan u  sp o łeczeń stw a  przywiózł i chciał opatrzyć sankcją ko- 
n a s z e g o , '  że z k ilk u  s tro n  u d erzo n o  rony, uznane za mrzonki w teraźniejszem 
„ a  w p ro w a d z e n ie  - p o  W
p o d zw ig m em a sz k ó ł lu d o w y ch  i w .>- sperg rzeCzy sobie wystawił nie jakby 
c h o w an ia  p o cz ą tk o w e g o , u derzono  n a  mogj y by^  aje tak j ak aą. Zapytał się 
w n io sek  żąd a jący , a b v  szko ły  lu d o - u góry, i dowiedział, w jakich formach 
w e  za ło ży ć  tam  g d zie  ich 'n ie m a , ma się odźwierciedlić jego ministerjalno-

• 1 A ■’ : nQleżvcip polityczna akcja? i do tych wskazówekw szy stk ie  lep iej m z a d z ie  i n a l e j c i e  PftsJ sował sJ je pierwsze kroki. Kiedy
u trz y m y w a ć , a  za razem  b aczyc, a o y  i znowu uchwalono, by zawrzeć z
dziec i nie zo s taw io n o  b ez  w y c h o w a- n; “m. centralistami na próbę allians (może 
n ia  m o ra ln eg o  i n iezb ed n e j d la cz ło - j ak Francuz mówi: mariage de convenance, 
w ie k a  nauk i"  D zie n n ik  p o zn a ń sk i p o -  albo jak  Niemcy : Civil zw ołałprzy- 

■ „ _ . i  • sirtvku sz'ły prezydent kilkunastu Niemców — z
p ie ra jąc  g o rą co  oddzie ln y m  . - któ b połowa ma w ręku ministerjalny
łem  ten  w n io sek  i zam ierza jąc  u u o- k ; anca Bogm  pensjonistów — na obrady, 

o/v ia  ~’ i e  tak  o w  e m i ra z  n a  zaw sze | k ra ju , t. j .  n a  cz ło n k ó w  w szy stk ich  | w a d n ia ć  je g o  u ż y te c z n o ść . p rzy to c zy ł 1 Nie pytał ich o programy lub projekta, 

j e s t  zadow oloną^ 1 1  e G a lic ja  ła d n y c h  | *  t o p o d w . y t o p o d a . k n  ^  t o s X e p ”
n ad a l k o n cesji ż ą d ać  n ie  b ęd z ie . Ijo w e g o  n ie ty lk o  b y ła b y  d la  nich

Izić p r z y k r z e j s z ą ,  d la teg o  że n o 1
   ~  1 -  J  4  ~  U r r ł k r r  I     J ---------------  W /  A ,  '  I  U t i U J ' U U J  L U  ^ U I U A O U O   ~  /  J

r0 l_ Iiż  w id z i się  z a k ło p o ta n y m , g d y  m u USp0kojenie Galicji na drodze ugody obu-

N ie  p o trze b u jem y  w cale  ro z w o d z ić  I p r z y k r  z e j  s z ą ,  d la teg o  że n o w a , P ru d o n o w i im a ją c  d ° w ° d z ić , 1to A ^ edy&si^  przekonał, że w sferach
się n ad  te m , ż e ’ w o b e c  t a k i e g o j a l e  n a d to  b y łb y  to  c iężar w  is to c ie  j sn o sc  n ie  j e s t  k ra d z ie ż ą , p  rUr\ ^  [decydujących położono za warunek, żeby

L e c z  za iste  w  naszej ep o c e  I programem, ™ęc i co do SP ^  , 
nie m oże ju ż  b y ć  n i k t  | d o c i ą ż  w

p ro g ram u  1 t a k i e g o  m in is te rs tw a  w i ę k s z y ,  niż. ten , o d  k tó re g o  o c z y .1 J'z » t , t o  mmUterfalnym
stan o w isk o  d e leg ac ji p o w in n o  b y c | ml, b y śm y  ich  ja k o  cz lo n k o w  g in m j. | p i zy cn o c lz i^ u ao  w a n n a  .

stanow czo  
nie m oże dać
część z ty ch  p o s tu la tó w , k tó re 's e jm  Idz ie  p o n o szo n y  p rzez  g m in y
fv lok rn tn ip  iak o  p o s tu la ta  k ra ju  w  g ace  zb lizk a  k o n tro lo w ać  u ży c ia . . , . . -----  .
ezo lu c ii s w i r u c h w a la ł ,  a k tó re  s ta - teg o  w y d a tk u ,  a zam glonych w ła - |c a e n  w szy stk iem u  p rzez  d w a  s k ra , -1 „ .„eh :

J • •*____________  a rn lsn v m  in te re sem  d o  te j koi
Izie w is to c ie  d<\leko i ^ ^  7 r  - . - TT7. . , , , ■]ac »i« u i«  .

nie m oże o św iad czać , że ta k o w y  n i - 1 aniżeli w y d a te k  n a  b u d o w ę  i u trzy - j  0 C ? / W i  e ^ ;  , Z a ^ W e „ ^ ? „ ^ :J. ! ' a / l e U  I '  Kez(‘Itat był ,  jak  powiadają, j ło d a tm ;

o d p o rn e .’ A ni d e leg ac ja  A lb o w iem  w y d a te k  np . n a  b u d o w le  w ista . L e c z  ^zais _____ ____
ać so b ie  u ta rg o w a ć  ja k ą ś  szko lne i ich  u trz y m a n ie , je ś l i  bę-L ^lu -y tycyzm u m e m o 1 styczne o r g a n a  w ś c i e k l e  n i ą  pomiatały
l, wirvofnlafAw k tó ro ' Rfiim I dzie n o n o szo n v  Drzez irm inv —  m o - | 'v k  o p o c ie ,  z - J  ̂ . Auersperg wypowiadał otwarcie swoje

ieI o cz y w is te j; a lb o w iem  w o b e c  zap rze - zdanie> które się streszcza w kilku sło-
I o r / o ń  t r r o M - i r c i f l n n m i l  n f 7  0 7 .  r l  W Q  f i l ł r a i -  I .

now ia m inimum
, / , oni I QTivrn in te re sem  do  tei k o n tro li  —  ne ° b o z y  i w ś ró d  zam ętu  z tąd  p o - „Bez tego i program mc me znaczy,

żądali k ra ju  f  1ko^ >  . . M  n i/ m a ju 4  n ic  d la " w ielu  | u d si i on misji u to ien i. ta ty  m .m .t.rjalnĄ  pod-
też  delearacia n ig d y  im ieniem  k ra ju  będzie w is to c ie  ciaieKo m n ib jb z y ,i ju j  jac się m e  m o ż e

°  °  - - ' o w y  ni- an iże li w y d a te k  n a  b u d o w ę  i u t r z y -  o czy w is teg o . W  zam ęcie  w y o b ra ż e ń  b y łj jak  _
ffdy n iczego  w iece j ż a d ać  n ie b ed z ie . m an ie ty ch że  sam y ch  b u d y n k ó w  szk o l- u s iłu ją  p o s ta w ić  re lig ię  p rzeci w  i o- U c h w a l o n o  p o p i e r a ć  to mmisterjum
"  M in iste rs tw o  A u e rsp e rg a  m oże się nych , jeśli go  sk a rb  k r a j o w y  b ę d z i e !  u r n o w i ,  a  ro zu m  p rz e c iw  re lig n , m e |ęh o w u » c .so b ie ( ^ p ó ź n m j własne em an^

stać  d la  G a lic ji . n iebezp iecznem  —  p o nosił.

a w o b e c  te^ o  g io ząc eg o  nam  | y\rSp 0m nieę  je szc ze  m u szę , że  n ie - 1o b ie  są  p ro m ien iam i m ąd ro śc i o d w i e s i p o ^ ^ i e ć  apodyktyCzme nijępodobna.—
' ' i tutejsza polityka w

^m z dnia na dzień ; ale

syn, i śc is łe  p o c e n i e  się z „ i,„ I  Indow yelr j to t  w ^ i .
w ad zo n ą  p rz e d  S e im ; a lb o w iem  n ie  ow i o b łu d n icy  i ta ry z e u s z e , k to iz j  _  nje mog„ca s;„ :e.p rzec iw k o  cen trah sto m .

m inisti

ących  d o ty ch cz asto d e leg ac jaw e t m in is trem  z o s ta ł ,
oczenasza pewno

w rę k ę  z cen tra lis tam i i k to re g o  p o -
za_ leży  z ro zp o częc iem  te j sp ra w y , do-

d o w l Z ” ; r e z w o j r S c T T i o ż e  I p i f e  je m in a rja  „an czy c ie lsk ie  n ie w y -
skuteczny dać odpór centralistycznym k sz ta łcą  należy te j liczb y  nauczyciel,.

- - ł  l^ ^ o t t r .  N ie zap rzeczam  bynaim m ei tw ie r-zach cian k o m  n o w eg o  w ie rn o k o n s ty -1 b y n a jm n ie j
tu cy in eg o  m in is te rs tw a . D e l e g a c j a  dżem u, ,ż w ie le  o so b  zo w ,ąc y ch  się 

. . . .  • I nQiin7.vpiommi w  A7. r m a p h  n n n w v p ,h .

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 22 listopada.

W iedeń 23 listopada. 
q. Nie ma jeszcze pewnych wiadomości 

czyli program p. Auersperga został przez 
monarchę przyjęty. Przedłożył wprawdzie

nasza, jak eśm y  to  ju ż  w czo ra j w sp o - nauczycie lam i w  szk o łach  lu d o w y ch  | Wgzystkie wiadomości zgadżają się I swoje m yśn/co" do prowadzenia* rządu, 
m nieli, w  tem  g łó w n ie  zb łąd z iła , ż e l 1116 P e*ni% i n ie S11 z 0|ne P w tćm, że książę Adolf Auersperg otrzy- zdał sprawę z rozpraw, które prowadził

. , - — g ro d z o n y ch  o - l j  . złożenia minister jthn. Mówią, z kilkunastu centralistami (znaczącym jestzam iast u d an ia  się w p ro s t do  lir. G o d n y c h  a  zle w y n a_  r „ . ------------------------  , , w i r i *  a i t  i a noro-iem i tacv
AndrasRPP’o i s m w m ie rz e n ia  sie z b o w iązk o w  sw o jeg o  zaw o d u . A leż źe jest zwolennikiem konstytucji, jaka fakt, ze konferowali z Auerspergiem i tacy

? j j  *• r • TToll«rs j)OAV'odem teg o  nie jest p rz e d w c z e -  jest, i źe ma słabość do zadokumentowa-1 którzy me zasiadali w sejmach Moraw | 
m m , szu k a ła  stycznośc ij ^ K e l l e r s -  1 ^  ^  ^  w  na8Jzym  szk o . i lia ’„siłya w rzadzie. i Czechach)... poczćm odjechał do Czech
p e rg ie m , a  d r f - c h c .  p a ^  . | , am i DOeMtki>wenli ; m o ra i „ i m  w y - l  ° e 4l“iki ™ż;k lę w y i - i .o w  1 “reb“ S tek„s' S "

dywiduów, | strów-doktorów ; ju tro  ma wrócić. N iem a 
się po jednak nadziei, żeby program nowego mi

A u e rsp erg iem . J e s t  to  b łą d  w ielk i. Pąm * . ! 3 5 l  natomiast curriculum vitae rzuca światło | Karolem A .
D la  n as  nie m a dzisiaj w  Wi< 
n ik o g o , z k tó ry m b y śm y  m ogl

I W  i  ,  -  .  l i i  1 1 '  -L f • ■ u a i u m i t t B b  -r o w

dzisiaj w  W ied n iu  I chow an iem  m ło d y ch  p o k o le ń  ca  ej I na przymioty i zdolności indywid
. , i ' I lu d n o śc i, g d y ż  w isto c ie  b a rd zo  po-M  pozwala stawić horoskop, czego sy x ----------------- , — „ Ł „ '

n ik o g o , z k tó ry m  by siny m ogli lb , za ie to  sie ta  w a ż n a  s p ra w a , a  nich spodziewać, jeźli przypadkiem powo- nistra by ł wszechstronnie zadawalmający,
je d n ą  d ro g ą  i k tó re g o b y śm y  m ogli za ję to  się ią  w a ż n ą  p  , , v  w ^ n i a  spraw publicznych, kiedy się myśli oPiet ać na ludziach da-
szczerze p o p ie ra ć , p ró cz  'h r . A n d ra s -  “ gdy n,ie ,m 0Żna ̂ aw czesm e s ta ra ć  a” ^ ż R łnić 0PbowiJzki minfstraI wno*już zdyskredytowanych, i rozpocząć

. A b y  jednak hr. Andrassy m ógł S1“ ,° o św iecen ie  i m o ra ln e  w y c  to- prezydenta p rzedlitawji był wojskowym,! swą czyn
nić coś d la  G alic ji, m ó g ł u c z y - | 'vaiue w szy stk ie j m ło d z ie ż y ; leoz l doszedj do stopnia majora., aż go Giskralsejm ów, 1

_•___  1 l n r 7.vp7.vnv że w ielu  liauczvcieli szko-1 18H8 n c . 1 8RQ ,.̂ .1-11 nnwnłnł do Pra-lleaalne, 1

już zdyskredytoWa:
ynność polityczną od rozwiązania 

które przez rząd były uznane za
niVJ p7effoW w ^ m a e a  ' p o l i t y k a  j e g o ' ' i I P ^ c z y n y ,  że w ie lu  nau czy cie li szkó-1 w 1868 czy 1869 roku p o w o łaf do Pra-1 legalne, i których uchwały po części tre-

J 1 & ‘ au s triac k ie  ie ffo D e^  n *e o d p o w ia d a  sw em u  zad an iu . Igi, by przewodniczył sejmowi jako m a r -  ści legislacyjnej zostały przez koionę r  -zd ro w e  n a  sp ra w y  austrjacK ie je g o  u   & > /  /  •  tyfikowane. Obawiać się można, żeby mi-
ap a trv w a n ie  się —  do  teg o  trze b a , ®z u ' ac  a a  ®zy  w szezup  m  P°S‘ ^  g niewdawał, chociaż ma mo swych dobrych chęci, ks. Auersperg
b y  d e leg a c ja  n asza  z n ikim  innym  szk o ły  1 w z łe m je j  u rząd zen iu . w tdj familj; źyłka do przodowania, nie stał się zaraz po objęciu urzędu, na-

 „i,f„ cio nieI Z re sz tą  zan im  s p ra w a  za ło zem a  n o - | a w}a^ciwie figurowanie na stanowisku po- rZędziem w ręku koterji ambitnćj, a przy-
|tóm  jak  się okazało, krótkowidzącćj.

. . -, , , 1  /.0.1V7Z. y iju u z e u a , naiezy lenu  u u u -i xvariera ui^ęuuicza zaczęła się właści- Już dziś wygłaszają ich dzienniki, że
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W  r. 1867, kiedy uznano u góry ko­
nieczność przeprowadzenia kompromisu 
z Węgrami, i w tój waźnćj sprawie roz­
poczęły się dyskusje w sejmie węg., była 
znaczna nawet partja parlamentarna, która 
z sytuacji ogólnej, a osłabienia Austrji w 
szczególności, chciała korzystać otwarcie 
w ten sposób, żeby sejm wszystkie pod­
stawy kompromisowe, których bronił przó- 
dy, odrzucił, i stosownie do zmienionych 
okoliczności żądał więcój, to  j e s t  unji 
lersonalnćj.

W tedy Deak zabrał głos, i okazał, że 
W ęgrzy mają swoją tradycję, którój się 
trzymają od wieków. Ta im nakazuje ob­
stawać energicznie przy prawach węg.— 
w tćm nasza siła moralna, którą złamać 
niepodobna; iż się zawsze domagamy tego, 
co nam należy, co nam do swobodnego 
rozwoju życia narodowego potrzeba — nie 
oglądając się na wpływy, na pressje, prze­
moc brutalną obcych; jako też nie wypa­
czając podstaw prawnych, kiedyby to ze 
względu na chwilowo nam korzystne oko- 
iczności było m ożliw ćm ... i nam zda­

wało się być „polepszeniem naszej pozy­
cji44. W  jednym i drugim kierunku „uty- 
itaryzm44 w naszych pojęciach jest szko­

dliwym, bo zwichnąwszy raz poczucie 
irawa naszego, rzuciłby nas na fale zmien­

nych kombinacji politycznych, któreby 
mogły zależeć n i e  o d  n a s  i być skie­
rowane p r z e c i w  n a m .

Konkluduje więc, że jak  powodzenie 
Austrji w latach 1848 i 1849, tak upoko 
rżenie i osłabienie jćj w skutek wojny z 
r. 1866 nie mogą wpływać na „postulata“ 
krajów węg. i dla tego on żąda ni mnićj 
ni więcćj, jak  przódy, co słuszne, do cze­
go kraj ma prawo, to jest do restauracji 
ustaw z r. 1848.

Reminiscencja ta, choć w mniejszych 
proporcjach, da się zastosować do naszych 
stosunków.

Kiedy przy obradach reichsratowych w 
r. 1867 nie udało się (na serjo nawet kro­
ków odpowiednich nie stawiano) wyrobić 
Galicji stanowisko polityczne, któreby zgo­
dne było z właściwościami i potrzebami 
kraju, i konstytuję Schmerlingowską od­
świeżono i usankcjonowano; s e j m  g a l .  
zajął się jak  mógł k o r r e k t u r ą .

Ta wypadła w miarę sił, t. j., attrybu 
cji, jakie Scbmerling dał repr. krajowym 
ex cathedca. Uchwalono znaną rezolucję 
galicyjską.

Tćj kotwicy trzymali się delegaci w ró­
żnych fazach z różnym skutkiem , prawie 
zawsze ujemnym. To jednak na tem miej­
scu rozbierać niema potrztby, tylko chro- 
noligicznie wykazać , że dotychczas z dro­
gi wytkniętój nie zboczono i trzymano się 
konsekwentnie „pełnomonictwa44 kraju.

Za ministerjum doktorów niemieckich, 
które bezwzględnie było przeciwnem re 
zolucji a nawet drobnym ustępstwom ob­
stawano b e z w z g l ę d n i e  przy swojem. 
Potockiego powołanie do steru rządu da­
wało otuchę, że choć o n , jako bezstron­
ny polityk, uzna stosownem zrobić N. P. 
przedstawienie krótkie i pew ne: „N. P a­
n ie ! Galicja się nie domaga, coby szko­
dziło państw u, patrz na Krocję, sankcjo­
nowałeś S a m  ugodę król. węgierskiego, 
i oni nie żądają czego innego. Przyznaj 
P an , coś przyznał Kroacji, a kraj ten się 
wzmocni, — a przez to i siły państwa 
się spotęgują.44 W idać, że i tu fortuna nie 
dopisała ani naszym interesom, ani gło­
wie ministra-rodaka. Jednak obstawano 
przy rezolucji. Przyszedł Hohenwart. 
Chciał wszystkich zaspokoić, przynajmniej 
tak głoszono. Nam jednak nie chciał przy­
znać w zupełności na co przystali w r. 
1868 już, Węgrzy.

Mimo czułych stosunków.... nie odstą­
piono od rezolucji. Sejm ostatnie ponowił 
żądanie z r. 1868.

A teraz? Byłby to pierwszy krok, pierw­
sza pod tym względem niekonsekwencja, 
gdyby się dano zbić z tropu. To wydaje 
się niemożliwem.

W mniejszój proporcji my jak  Węgrzy
powinniśmy trzymać się j e d n e g o ----
czy okoliczności przyjazne czy nie, — 
czy rządzi Giskra, czy Hohenwart, czy 
Auersperg.

spraw narodu m ego, niezapytawszy się 
go poprzednio o to, mięszać nie mogę. 
J a  się do tego nie mięszam, gdyż jedna 
interwencja wywołuje drugą, a ja  jestem 
odpowiedzialnym .44 Gdyby tak był p o ­
wiedział, nieby się nie było stało.

On atoli interwenjował; złe już się 
stało. Teraz się zaś pytam, czy się je u- 
sunie, jeżeli się to zgani, że udzielał ra­
dy, lecz przy tem się nie powie, że ta 
rada złą by ła? Czy się przez to odwróci 
nienawiść ?

Zresztą zaprawdę szkodliwem jest i 
błędnćm przedstawiać położenie w innem 
jak  w rzeczy wistem świetle. Jak  długo 
trwa to bliźniactwo syjamskie, to więcćj 
jak  długo trwa to „małżeństwo mięsza- 
ne, 44 bywało i jest ciągle pewne miesza­
nie się, może tylko nie w tak surowej 
formie jak  obecnie. W  roku 1848 zale­
żało nam na prawdę na tem, ażeby się 
nie mięszać, i jakiż był skutek? Zacze­
piono nas bronią.

Nie należy tylko robić z tego kwestji 
osobistej; dokąd naród żyje w tćj mie­
rze, źe złe spoczywa w osobie, nie zaś 
w sprawie, dokąd na dnie duszy nie czu­
je, że błąd osoby jest przyczyną obene- 
go położenia; dokąd łudzi się, że gdyby
ministrem nie był Andrassy, lecz n. p. 
p. W irgili Szilńggi, toby wszystko poszło 
dobrze: dotąd — przyjacielu — energja, 
narodu nigdy tek się nie wzmocni, jak­
by potrzeba było, aby gruntownie zara­
dzić potrzebie.

Naród nasz so do sprawy czeskićj m u­
si wypowiedzieć swoje zdanie, jeżeli chce 
od siebie odwrócić nienawiść, jaką nań 
ściągnęło.

W  interpelacji twćj — jak  sobie przy­
pominam — wyraziłeś się korzystnie o 
autonomistycznych dążnościach narodu 
czeskiego. Słusznie to uczyniłeś. Przy 
dzisiejszym składzie rzeczy jest to nie­
zbędnie potrzebnem.

Niech zaś nikt nie zarzuca, źe sejm 
nie może interwenjować, skoro zganił in­
terwencję minisira. Rzecz ma się inaczej.

G ały  p ro je k t p rz e p ro w a d z e n ia  p o d  
W zględem  finansow ym  sp ra w y  p o - 
d źw ign ien ia  w y c h o w an ia  p o czą tk o - 

S Wego, sk re ślo n y  w  p o p rzed n im  dziale, 
U w ażaliby m oże n iek tó rz y  za p o p ra -  

— W niejszy, g d y b y  p ro p o n o w a ł,  ab y

źnim y p rz e p ro w a d zen ie  n a j w a ż n i e j -  J rozkazom, ma u nas w Przedlitawji i do
s z e j ’ i n a j p i l n i e j s z e j  _ s p ra - , bowiem jesteśmy w państwie
w y  k ra jo w e j, ale w prow aciz in iy  zaliezanźm do konstytucyjnych i rządzę, 
w  b łę d n e  k o ło  b ez  w y jśc ia . G rdyz ju nas według ustaw przeprowadzonychVT U l  VV1 UVJ 1V V 1 V  J  J  .7 f U  11 cl O w c u i u g  U-OLcl v  t t  -—

ludzie  zdo ln ie jsi n ie  m ając  W z a w o -In a  drodze legislacyjnćj, jedlnak przekonało galicyjski

wybranym do rady państwa delegatom 
wolno było na własną rękę odmienną ro­
bić p o lity k ę .. .  nullifikując „rdzeń „po­
stulatów44 lagalnie uchwalonych przez sejm

—  Postanowieniem z d. 18 b. m. mia­
nował cesarz dotychczasowego ajenta 
konsulackiego w Lionie Juljusza Jaksę 
D e m b i ń s k i e g o ,  honorowymwicekon 
sulem w tćmże samem miejscu.

P esz t. [ D r u g i  l i s t  L u d w i k a  Ko-  
s z u t a  o c z e s k i ć m  p r z e s i l e n i  u . '

(Dokończenie.)
Co się zaś tyczy odwrócenia ściągnię 

tćj na nas nienawiści, — o tem nie ma 
wątpliwości, że lir. Andrassy swoją inter­
wencją strzelił bąka i to nie małego. 
Rzadko kiedy jest minister jaki w tak 
k o r z y s t n ć m  położeniu, iżby mógł i wilka 
nasycić i owcy nienaruszyć. On zaś był 
w tćm? położeniu. On potrzebował był 
tylko powiedzieć: „dziękuję za zaufanie, 
jestem jednak konstytucyjnym ministrem 
węgierskim. Czesi bynaj mnićj nie naru­
szają ugody węgierskićj. Do innych zaś

Wypowiedzieć swoje zdanie, swoje ży- 
czenA  to nieznaczy jeszcze interwenjo­
wać, Tćm mnićj zaś wśród takich stosun­
ków, kiedy od ojczyzny można wielkie 
złe odwrócić. To jest obrona własna nie 
zaś nieuprawnione wmięszanie się!

Alboż to może była nieusprawiedliwio­
na interwencja, kiedy w roku 1830 izba 
poselska i nasze komitety silnie odezwa­
ły się za Polską? -Test to świetną kartą 
z dziejów naszych, dowodem politycznćj 
dojrzałości narodu węgierskiego.

Albo może to było nieprawnem wrnię- 
szaniem się, kiedy ja na ostatnim sejmie 
presburgskim wypowiedziałem, że ludom 
monarchji należy przywrrócić konstytucję, 
gdyż w przeciwnym razie i nasza będzie 
na wieczne zaczepki narażoną ? Dwie 
korony na jednćj głowie nigdy dobrze 
me siedzą, jeżeli jedna z nich jest kon­
stytucyjną druga zaś absolutną. Wiesz, 
co się* potem stało. Nie stworzyłem owe­
go czasu, lecz byłem zegarem, który go 
wskazywał.

A czyż może i to było niesłuszną in­
terwencją, kiedy nawet sejm z r. 1867 
owćj nieszczęsnej wspólnćj ugodzie po­
stawił konstytucyonalizm za warunek?

Nie, nie, porzućmy tę kramarszczyznę. 
W  ten sposób nie umkniemy przed po­
wodzią wzbudzonćj przeciw nam niena­
wiści szczepowćj.

W obec Ciebie zbytecznem byłoby 0- 
kreślanie czeskiego prawa państwowego 
i grudniówdd. W szak istnieje uroczyste 
oświadczenie monarchy z 12 'września, 
w którem powiedziano: „ p o m n ą  n a  
p r a w n o p a ń s t w o w e  s t a n o w i s k o  
k o r o n y  c z e s k i ć j ,  c h ę t n i e  u z n a ­
j e m y  p r a w a  t e g o ż  k r ó l e s t w a  i 
j e s t e ś m y  g o t o w i  t o  u z n a n i e  n a  
s z ą  p r z y s i ę g ą  k o r o n a c y j n ą  w zm o ­
c n i ć .44

To jest dostatecznym powodem, ażeby 
sejm w interesie wewnętrznego spokoju 
monarchji, który także i W ęgier dotyczy 
swe przyjazne uczucia dla narodu cze­
skiego wyraził przez oświadczenie, iż na­
ród węgierski, który prawnopaństwrowe 
stanowisko swćj korony słusznie i za­
zdrośnie strzeże, nie życzy sobie wcale 
nigdy wspólnćj ugodzie takiego nadać 
znaczenia, któreby mogło naruszać to 
prawmopaństwowe stanowisko korony cze­
skiej, które także i monarcha w swóm 
uroczystćm oświadczeniu z 12 września 
uznaje, albo tćź któreby mogło stać na 
zawadzie autonomji poruszającej się w 
zakresie ustaw wspólnych, do jakiej pra- 
wnopaństwowre stanowisko narodu cze­
skiego może sobie rościć pretensje.

W  tem nie byłoby nawet cienia nie­
słusznego w 'in ię s z a n ia  się. Na to mogła 
się także i prawica zgodzić, j nie potrze­
bując bynajmniej kompromitować swego 
stanowiska stronnictwTa, a jeżeli się na 
czele nie postawi kwestji osób, to w tem 
nawet wcale nie widzę trudności, ażeby 
się ministerstwo ofiarowało do przedsta­
wienia monarsze tych uczuć narodu.

Bądź co bądź dla odwrócenia niena-
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wiści, na nas ściągniętej, trzeba coś u czy ­
nić, i spodziew am  się, źe szanow ny pa-
trjota, —  który choć nie w interpelacji 
swój, lecz w  um otyw ow aniu tćjże się w y­
raził, że nie bada kierunku interwencji 
m inisterjalnćj, uczuje tę  potrzebę, która 
dla odwrócenia w spom nionćj nienawiści 
jakiegokolw iek  w yjaśnienia bardzo spie­
sznie w ym aga.

W  k oń cu  co się ty czy  ubezwładnienia  
w pływ u, ja k ib y  ta nienawiść na w ew n ę­
trzne stosunki W ęgier m ogła wywierać, 
to tu jest po p ierw sze: kwestja narodo­
w ości. Zdaje się, źe narodow ości są z 
dotychczasow ych  praw niezadow olone. —  
W ięc  niech sformułują sw e życzenia. —  
T rzeba j e  w ysłuchać z uczuciem  brater­
stwa, które nas znów  nie uwalnia o d o -  
bowiązku troszczenia się o nietykalność  
i polityczną jed n ość kraju, wśród tych  
granic jednak jest sk łonne do ustępstw a  
które sięga aż do ostatnich krańców  pra­
wa. A lbo w ięc kw estja ta da się  rozw ią­
zać a w tenczas wina za n iezgodę przed  
B ogiem  i przed ludźm i spadnie na tych, 
co starali się zn iszczyć polityczną jed ność  
kraju.

Po w tóre zaś jest Kroacja. —  Przeciw  
tój rząd dopuścił się praw dziw ego zam a­
chu stanu. O droczenie sejm u kroackiego  
nie jest n iczem  innem  jak ty lko  zaw ie­
szeniem  konstytucji, rzeczyw istem  zam a­
chem  stanu w  najściślejszem  słow a tego  
znaczeniu . T ego sejm w ęgierski ścierpieć 
nie powinien i nie m oże, jeżeli ma choć­
by najsłabsze w yobrażenie o prawie, o 
w olności i o istotnych potrzebach ojczy­
zny. Może naród kroacki chce niektóre  
ustępy ugody poddać przejrzeniu; w  
takim razie należy życzeń  tych  po przy­
jacielsku po bratersku w ysłu ch ać. N iena- 
leźy w szyderstw o przem ieniać przem ó­
w ienia D óak ’a —  gdzie im carte blanche 
ofiarował. N ie należy sw obodnem u w yja­
wieniu ich zdania zam achem  stanu prze­
szkadzać. Niechnj się oni ośw iadczą a 
potem  niech sejm w ęgierski w glądnie w 
t o ; na co m ożna a na co nie m ożna ze ­
zw olić. Ja k ład ę niezm ierną w agę na u- 
trzym anie i nadal 800-letniego stosunku  
przyjaźni z K roacją ; lecz nawet zerwa­
nie przyjaźni za m niejsze uw ażałbym  nie­
sz cz ęśc ie , niż, gd yby ten naród bratni 
przez zn iszczenie jeg o  życia  k onstytucyj­
nego i przez takie liche zam achy stanu 
m iano przeciw  nam rozdrażnić i ażebyś­
my potem  albo bić się m iędzy sobą, al­
bo tćż jako  nieprzyjaciele ze sobą żyć  
mieli.

Sądzę —  żem  w ten sposób życzeniu  
Tw em u zad ość u czyn ił i spodziew am  się,

m atycznym  w szystk ie zd ały  egzam in. Z 65  
kandydatek do język ów : łacińskiego, fran­
cuskiego i n iem ieckiego ty lko 7 n ie zdało  
egzam inu. L ecz najsłabszem i się okazały  
kandydatki w języ k u  ojczystym , na który  
podług zdania rady egzam inacyjnćj „m ało 
zwracano uw agi.“

Ze w szystk ich  przedm iotów  egzam ino­
wane k ob iety  najgorliwićj zajm ow ały się 
język am i francuskim  i niem ieckim . Jest 
to p oczęśc i skutek  d otychczasow ego k ie­
runku w  w ychow aniu, który głów nie p o ­
lega ł na mnićj w ięcćj dokładnój znajo­
m ości obcych  język ów .

To samo pow tórzyłoby się, m ówią spra­
w ozdaw cy, gd yb y  egzam inow ano m łodych  
ludzi z przedm iotów  objętych w  w ydziale  
a  i razem  z greckiego i łaciń sk iego . Ci, 
którzyby jako tako zdali egzam in z obu 
starożytnych język ów , byliby bezw ątpie- 
nia słabi w języ k u  angielskim . Przytem  
pam iętać należy, źe kandydatki są n ie­
równie starsze od ch łopców  kończących  
szk o ły  angielskie.

Rezultat w  ogóle b y ł n astęp u jący : Z e  
stu m łodych  kobiet tylko 15 zdało egza­
min podług w yższego programu, 43 nie
w ykazały  dostatecznój znajom ości język a  

literatury ojczystój, podczas gdy zale- 
zdało z niem ieckiegodwie 10 panien nie 

i ‘ francuskiego.
N ajw iększą wadą egzam inujących się 

kobiet, podług zdania „rady“, b yła  n ie­
ja sn ość i n iedokładność odpow iedzi ( va­
guenessj .

F ra n cja .
Nicea 16 listopada.

Potrzebując na gw ałt p ien iędzy, F ran ­
cja ogląda się za w szelk iem i m ożliwem i 
środ k am i, któreby potrafiły jej finanso- 
wćj b iedzie zaradzić. W  tym  celu  toczą  
się także u kład y z rządem  angielskim  w  
przedm iocie rewizji traktatu handlow ego, 
jeszcze  w r . 1860 zaw artego. T en traktat, 
ja k  w ia d o m o , uw zględniający poniekąd  
zasady w olnego handlu, zn iósł lub zm niej­
szy ł cło  tak od towarów  angielskich, p rzy­
w ożonych do F ran cji, jakoteż od fran- 
cuzkich, w angielskich  portach ok azyw a­
nych. O badwa narody równe z n iego  
m iały k orzyści; ale w e Francji zaw sze
m n iem an o, że on p ow sta ł w skutek po
litycznych  planów  N a p o leo n a , który za­
wierając go, chciał sobie zapew nić przy­
jaźń  angielskiego rządu na w ypadek ja ­
k ich kolw iek  w strząśnięć w  E uropie. To 
m niem anie—  słuszne lub niesłuszne, m niej­
sza o to —  stw orzyło fa łszyw e zapatrywa- 

iz nie tak prędko znów  mi podobne po- m e się na traktat, jako na interes, w  któ-
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przyjaciel Koszut.
P . S . P o lityka  hr. Beusta na sprawy 

nasze w ielki w pływ  w yw iera. N iezupeł- 
nćm b yłob y  w yjaśnienie m ego zdania —  
gdybym  i o tćm nieco nie w sp om n ia ł.—  

T zynię to jako p izyp isekj najbliższą  
:ztą.

Anglja.
K w e s t j a k o b i e c a . ]

M yśl o równouprawnieniu kobiet za czy ­
na nawet w A nglji zwracać na siebie p o­
w szechną uwagę, gdzie dzięki feudalnym  
porządkom  dotychczas tam istniejącym , 
położenie k ob iety  b yło  bardzićj nieznośne  
jak  w innych krajach Europy. K w estja  
ta w A nglji da się sform ułow ać w sposób  
następujący: a)  nadanie kobietom  tych  
samych praw, jak ie  podług konstytucji 
są udziałem  m ęż czy z n ; b) przypuszczenie  
kobiet do urzędów , będących do dziśdnia  
m onopolem  m ężczyzn y; c) otwarcia dla 
nich w yższych  zakładów  naukowych.

Teorja równouprawnienia politycznego, 
pomim o usiłow ań ze strony John St. Milla, 
bardzo m ało ma zw olenników . P rzyp u sz­
czenie kobiet do urzędów ,zajm ow anych do­
tychczas przez m ężczyzn , napotyka na 
bardzo ważną przeszkodę, bo na brak 
odpow iedniego w ykształcenia  z ich strony; 
co się tyczy  podniesienia i rozszerzenia  
ośw iaty, to, z wyjątkiem  m oże garstki 
k leryk ałów , cała inteligencja angielska  
znajw ięk szćm  wyrozum ieniem  popiera p o­
dobne usiłowania.

M yśl założenia uniwersytetu żeńskiego  
oddaw na zajm uje społeczeństw o angiel­
sk ie i do jćj zrealizow ania niedostaje 
ty lko funduszów.

Zanim  jed nak  to nastąpi, rada egzam i­
nacyjna dla n ienaleźących  do uniw ersy­
tetu (Syndicate appoin ted to conduct the 
Exam inations o f  persons not members o f  
the U niversity), istniejąca przy uniw ersy­
tecie K am bridge, przypuściła k ob iety  do 
egzam inu na następujących w y d z ia ła ch : 
W ydział a) religja, arytm etyka, historja 
i geografja, jęz y k  angielski i literatura, 
opracowania w języku  angielskim . W y ­
dział b) j ę z y k i: łaciński, francuski i n ie­
m iecki. W ydział c) m atem atyka: geom e- 
trja, algebra, trygonom etrja, statyka, a- 
stronomja i dynam ika. W yd zia ł d )  logika  
i ckonom ja polityczna. W ydział e) bota­
nika i zoologja, geografja geologiczna
fizy czn a ; i w ydział f )  rysunki, historja 
sztuki i m uzyka. D o egzam inu są przy-

1 uiszczane kobiety m ające nie mnićj jak  
at 18.

Jak się okazuje ze sprawozdania „rady 
egzam inacyjnćju, zam ieszczonego w T i­
m es, liczba kobiet przystępujących do 
egzam inów  w ciągu r. 1871 była niezna  
czną. N a liście kandydatek  (clas L ist)  
zapisało się 129, z których 20  odstąpiło  
przed rozpoczęciem  egzam inów .

Egzam ina dla kobiet od byw ały się w 
ciągu lipca, w sześciu  najważniejszych  
punktach: Kam bridge, C zeltengam e, L i- 
verpul, Londynie, M anczester i R igby. 
Prawie w szystkie kandydatki egzam ino  
wały się z w ydziału  pierwszego, t. j .  z re- 
ligji, arytm etyki, historji A nglji i języka  
angielskiego. L iczba kandydatek na in­
nych w ydziałach b y ła  bardzo m ałą. Z 84  
kandydatek w ydziału a  nie zdało egza­
minu 30 panien, t. j: 43% . N a innych  
w ydziałach rezultat b y ł nierównie lepszy. 
Z p ię c iu  kandydatek na w ydziale mate-

rym Frarffcja, będąc stroną potrzebującą, 
w iększe poniosła ofiary, aniżeli A nglja, 
jako strona dająca. Z tego znowu lo icznie  
w noszono, że naród franeuzki ma prawo 
do w dzięczn ości A nglików . N ie dziw  za- 
tćm , że skoro jej ci nie okazali, szcze­
góln ie w  tak nagłćj p o trzeb ie , w  jakiej 
się  Francja znalazła podczas w ojny z Pru­
sami, p odn iosły  się g łosy  przeciw  trak­
tatowi handlowem u. D ziś  Francja ży czy ­
łab y  sobie p ow ięk szyć cło  od towarów  
an g ielsk ich , a pozostać przy opłatach  
traktatem  określonych od sw oich tow a­
rów. M oże się to jćj uda, ale w  każdym  
razie ani życzenie p ow yższe jest d ow o­
dem jasn ych  p ojęć ek on om iczn ych , ani 
jego spełnienie zaśw iadczy o p rzebiegło­
ści dyplom atycznój francuskich m ężów  
stanu. A nglja, co się zna lepićj na k o­
rzyściach i naturze handlu, nie będzie  
się użalać, jeź li zgrom adzenie narodowe 
w e Francji nawet całkiem  traktat w ypo­
wie; najw ięcej zażąda tylko pew nego ter­
minu, w którym  kup cy angielscy b ez na­
rażenia sw ych interesów  m ogliby się ob- 
rachować z now em i okolicznościam i. O 
żadnym  odw ecie zapew ne m owy nie b ę­
dzie. W praw dzie w zględy  finansow e m o­
gą zm usić A nglików  do podw yższenia  
cła  od win francuskich, ale zaw sze w sto­
sunku do ce ł, pobieranych od w ódek  i 
spirytusów krajowych; w ięc nie będzie to 
zależało od zerwania, lub zm odyfikow a­
nia traktatu. Z pew nością za  to tw ierdzić 
m ożna, że gdzie w ysoko rozw inięty prze­
m ysł, ja k  we F ran cji, nie potrzebuje 
sztucznem i środkam i bronić się  przeciw ­
ko niebezpiecznćj konkurencji cudzoziem ­
ców , tam uw łaczanie zasadom  w olnego  
handlu, uw łacza zarazem  interesom  kra­
jow ym . D la  chw ilow ych korzyści, i to 
bardzo wątpliw ych, jak ich  Francja spo­
dziewa się po rewizji traktatu, nie godzi 
się p ośw ięcać ogólnego dobra, które jćj 
niezaprzeczenie ten traktat zapewniał.

A le Francuzi dotychczas jeszcze  za­
m ykają oczy  na prawdy proste i ja k  słoń ­
ce jasne, a lubią się uciekać do środków  
nagłych  i często fa łszyw ych, bo prow a­
dzących  wprost do przeciw nego rezultatu. 
Jedną z takich prawd, jeszcze  nie nale­
życie ocenionych, je s t  potrzeba cichćj, 
a w ytrw ałćj pracy orgunicznćj, aby F ran­
cja m ogła  się w ydźw ignąć ze sw ego u- 
padku. P o  zam knięciu  posiedzeń zgro­
m adzenia narodowego zdaw ałoby się, źe 
kraj winien skorzystać z chwili w yp o­
czynku; że niezajęty burzliw em i d ysku­
sjami parlam entarnem i, zech ce w ejść w  
siebie i odda się całkow icie w ielkim  re­
formom, które są niezbędne dla od zy­
skania zdrowia i siły . Otóż je st  czas po- 
temu. K w estja w ychow ania publicznego  
nastręcza się pilnćj rozw adze w szystk ich  
obywateli. M inister ośw iaty przygotow uje 
projekt odpowiednićj ustawy; rady jene- 
ralne stawiają wnioski; rada m unicypalna  
Paryża roztrząsała tę kw estję w  sposób  
m oże hardzićj zajm ujący, niżeli najoźy- 
w ieńsze debata zgrom adzenia narodowego. 
A rtyku ły  dziennikarskie, broszury, książ­
ki, m iędzy innem i dzieło p. K arola R o­
bert, b y łego  sekretarza jeneralnego w m i­
nisterstwie ośw iaty, usiłują na ten przed­
miot zw rócić uw agę ca łego  kraju. W re­
szcie w  Paryżu zawiązuje się towarzystw o  
celem  zaprowadzenia po szkołach  lepszćj 
m etody w ykładu. T rzeba aby tę kwestję, 
niezm iernie wielkićj doniosłości, naród  
sam rozw iązał przed zebraniem  się ciała  
praw odaw czego. W szak  b y ło  tak w roku  
1789. Znakom ite

deputowanych zaw ierały w szystk ie owe 
w ielk ie zasady, które zatw ierdziło zgro­
m adzenie narodowe. D ziś, podobnie jak  
w r. 1789, chodzi o odbudow anie społe  
czeństwa; jest to zadanie obszerne i tru­
dne; lecz dałoby się załatw ić, gd yby na­
ród, poradziw szy się sam  siebie i w ypo­
w iedziaw szy swoją opinję, w szelk iem i le- 
galnem i drogam i sam przygotow ał zasa­
dnicze reform y. W tedy reprezentacji na- 
rodowój p ozostałob y ty lko zatw ierdzić 
życzenia, na któro przystała w ięk szość  
narodu, po gruntownćm  tychże zbadaniu.

L ecz w łaśnie cesarstwo odzw yczaiło  
Francuzów  od pożytecznej pracy, w sku­
tek czego w yborcy pozostaw iają deputo­
wanym  zupełną w szechw ładzę stanow ie­
nia w edle cw ego w idzim isię nawet o ta 
kich rzeczach , które bezpośrednio doty­
kają zbaw ienia lub zguby całego narodu; 
zw yczajnie w yborcy, odbyw szy  g ło sow a­
n ie , w którćm  n iezaw sze w szyscy  biorą 
u d z ia ł, o nic się już w ięcćj nie troszczą  
i ty lko zapytują w zajem nie: a co słychać 
n ow ego? D ziś wprawdzie nie m ożna o- 
skarżać Francuzów  o tak naganną apa- 
tję ; ale nie da się rów nież pow iedzieć, 
żeby ich czynu ość b y ła  ca łk ie m , gdzie 
należy, skierow aną. Chętnićj aniżeli we- 
wnętrznem i reformami, zajmuje się publi­
czność polityka i nowinkam i. Opowiada 
so b ie , jak  w  Chislehurst excesarz odby­
w ał niedawno rewję kadetów  ze szkoły  
wojskowćj w  W oolw ich ; dowiaduje się 
ze złośliw ą pociechą, źe niem oralność pa- 
ryzka zagnieździła  się na dobre w Ber­
lin ie , zw łaszcza  na Friedrichs- Jager- i 
Behrenstrasse; unosi się gn iew em  na wia­
dom ość , źe w roku przyszłym  m łodzież 
w A lzacji będzie m usiała pójść do woj­
ska n iem ieckiego i przyw dzieje pruskie 
szyszaki. Nadto nam iętna polem ika licz­
nych p artji, w ieści o spiskach i knowa  
niach bonapartystow skich, są na porząd­
ku dziennym .

M oże w  celu poham owania zbytnićj go­
rączki politycznćj nakazał rząd rozw ią­
zanie kom itetów  w y b o rczy ch , które po 
dokonanych elekcjach  stały  się  klubami.

Rząd w  tym  w ypadku zastosow ał pra­
wo o stow arzyszeniach, przez w ładze nie- 
zatw ierd zon ych , a nakazując zam knięcie  
w szystk ich  bez wyjątku kom itetów , a więc 
i jem u p rzych yln ych , dał dow ód bez­
stronności. W szakże lepićj b y łb y  uczynił, 
gdyby nie korzystał z tego p ra w a , w iel­
ce nieliberalnego, a w olał zaczekać, nim­
by przyszła sesja zgrom adzenia narodo­
wego o nićm orzekła; gd yż niew ątpliw ie 
opinja publiczna będzie się dom agać j e ­
go zniesienia. Z rozw iązania kom itetów  
rząd m ało k orzyści od n iesie , ponieważ 
opinje, które im dały p oczątek , nie zm ie­
nią się  przez to bynajm nićj, ow szem  sta­
ną się zaciętszem i.

Le F ranęais p is z e : W yp uszczen ie dro­
bnych  kuponów  zosta ło  sp óźn ion e; pier­
w sze listy  mają się pokazać w  obiegu  
dopiero m iędzy 15 a 18 t. m. P rzyczyną  
opóźnienia je s t  skom plikow ana i delika­
tna robota, konieczna przy fabrykacji b i­
letów  , jeże li te nie m ają b y ć  narażone 
na podrobienie. W  środku tych biletów , 
nieco m niejszych od dzisiejszych bankno^ 
tów  25fran k ow ych , będzie um ieszczona  
okrągła obw ódka, zawierająca nazw y roz­
m aitych tow arzystw , b iorących udział w 
w ypuszczeniu b ile tó w ; na rogach takież 
obw ódki m niejsze z łiczb a in i, wyraźają- 
cem i wartość biletu, na stronie odwrotnćj 
figura allegoryczna.

Rada jeneralna departamentu Sekwany  
przeznaczyła w  budżecie departam ento­
w ym  sum m ę 1,367 ,000  franków na szko­
ły  elem entarne.

K om isja u łaskaw ień ma w krótce prze­
glądać podania F errego , Lulliera, Rosse- 
la i G astona Crem ieux.

W iktor H ugo 25 listopada ogłosi ^dru­
kiem  Actes et paroles, a w  lutym 1872 r. 
tom  poezji pod tytułem  L ’annea terrible.

W ia d o m o , źe hr. Chambord w iększą  
w agę przyw iązuje do białćj chorągw i, a- 
niżeli H enryk  IV  do m szy katolickiej. 
O tóż p. Mnrjusz Sepet w dziele swojem  
Revue des questions historiques o d zie ia  tę 
chorągiew  z uroku odwiecznćj starożytno­
ści i m ów i: aż do K arola V II wojska  
francuzkie używ ały  czerwonej chorągwi 
św. D yon izego , od K arola VII do Fran- 
ciszka I  b y ła  w użyciu  chorągiew b łęk i­
tna z krzyżem  b ia ły m ; od Franciszka I  
do H enryka IV  chorągiew biało-błękitna; 
biała zaś ukazała się za Franciszka I, a 
w yłącznie panowała od H enryka IV  aż 
do rewolucji.

g ło sp ostanow iono  ab y  n ik t z zab iera jący ch  
d łu żć j nad  k w an d ran s n ie  m ówił.

B ogactw o, p rzed m io ty  i obfitość p o d an y ch  
szczegółów , n ie do zw ala  nam  d o k ład n ie  s treśc ić  
zajm ującego o d czy tu  lir. P rzeźd z ieck ieg o , k tó ry  
ja k  się spodziew am y d ruk iem  o g łoszony  z o s ta ­
n ie. P re leg e n t po rząd k iem  chronolog icznym  
o po w iad ał o czynnościach  k o n g re su ; n ad m ien ił
o w ażn ie jszych  ro zp raw ach  k tó re  się tam  to-

Wiadomości z literatury i sztuki.
Czwartkowy wykład A leks. h r. P r z e ź ­

d z i e c k i e g o :  „O kong resie  an tropo log icznym
i arch eo lo g ji p rz e d h is to ry c z n ć j,“ śc iąg n ą ł n a d ­
zw yczaj liczne a u d y to rju m  do sali m uzeum  te- 
chn iczno-p rzem ysłow ego . Z grom adzona  p u b li­
czność  huczn em i ok laskam i p rz y w ita ła  p re le ­
g en ta  ja k  n iem nićj dr. A. B aran ieck ieg o , k tó ­
rego  zas łu g i w u tw o rzen iu  m uzeum  i u rząd zę  
n iu  w yk ładów  w ym ow nem i słow y p o d n ió s ł p re ­
legen t.

W spom niaw szy  o d rogićj sercom  polskim  
h isto ry czn ćj pam ią tce , w iążącej m ury  w y k ła ­
dow ej sali z je d n ą  z n a jśw ietn ie jszych  epok 
nasze j p rzesz ło śc i, p rz y s tą p ił  p re leg en t do  sp ra  
w o zdan ia  z p rzeb ieg u  p i ą t e g o  z rz ęd u  kon 
g resu  m iędzynarodow ego a n tro p o lo g icz n o -a r 
cheo logicznego w B o l o n j i  w r. 1 8 7 1 , gdzie  
sam  szanow ny p re le g en t b a rd zo  zaszczy tn e  za j­
m ow ał stanow isko . N a 2 3 5  członków , p om ię­
dzy k tó rym i W ło ch y  p rzesz ło  s tu  d o sta rczy ły , 
u czestn iczy ło  w r. b . oprócz p re leg en ta  p ięciu  
Po laków : Z aw isza , B rochocki, W ęsie rsk i, K ra ­
szew sk i; p o d czas g d y  n a  kongres w r. 18G4 
w K o p en h ad ze  o d b y ty , z P o laków  sam  ty lk o  
p re leg en t się staw ił.

K ongresow i bo lońsk iem u  p rzew odn iczy ł hr. 
G o  z z a d  in  i ,  m in istra  ośw iecenia zastęp 
hr. B ard essan o , k ró la  duńsk iego  h r. O rsa. Ze 
zn akom itości n aukow ych  w ym ienił h r. P r /e ź -  
d z ieck i m iędzy  in n y m i: pp . D u p o n t, Q uatre  
fages, V ogt, M ortilie r, V irchow. U czestn iczy ła  
p racom  tak ż e  je d n a  k o b ie ta . Języ k iem  urzę 

k o n g re su  b y ł  ję z y k  franeuzk i.

c zy ły ; o now ych  o d k ry c iach , sp o s trzeżen iach  i 
w nioskach , k tó rem i p rz y b y li z całćj E u ro p y  
uczen i w zbogacili zasó b  w iedzy; sk rć ś lił  w m a­
low niczy sposób  p rzy jęc ie  jak ieg o  d o zn ali c z ło n ­
kow ie m iędzynarodow ego  z ja zd u  w gościnnej 
I ta lji, w czasie  liczn y ch  p o d ję ty ch  p rz ez  k o n ­
gres w ycieczek ; a  w reszcie  p o d a ł d la  m nićj 
o b ezn an y ch  z p rzed m io tem  b a d ań , ciekaw y a 
p rz y stęp n y  ogólny  p o g ląd  n a  s ta n  u m ie ję tnośc i, 
w k tó rć j h is to r ja  i n a u k i p rzy ro d n icze  p o d a ją  
sobie ręce . U m ieję tność  ta , k tó re j p ierw szy  
p o czą tek  ta k  n ied aw n y ch  sięga czasów , o lb rzy  
m ie z ro b iła  p o stęp y . W  X V I w ieku  siek ierk i 
kam ienne  je sz c z e  u w ażano  za  p rzed p o to p o w e. 
D ziś k ilk u  u c zo n y c h , ju ż  n a  trzec io rzęd n y ch  
p o k ład ach  z a tk n ę ło  sz ta n d a r  czło w iek a! N a 
w ielu kośc iach  w y k o p a lisk  trze c io rz ęd n e j fo r­
m acji, z n a jd u ją  się  z n ak i w y raźn ie  rę k ą  lu d zk ą  
rzeźb ione .

W spom niaw szy  o w ystaw ie  e t n o g r a f i c z n ć j  
całych  W ło ch , w y liczy ł p re le g e n t p rzed m io ty  
p rzyw iez ione  z S a rd y n ji,  p rzy czem  zau w aży ł 
p o dob ieństw o  tam te jsz y ch  dom ów , sp rzę tó w  i 
s iek ie r do zn a jd y w an y ch  w okolicach  P ło c k a . 
N astęp n ie  w y liczy ł h r. P rz e źd z ie c k i p rzy w ie ­
z ione  p rzez  sieb ie  o k azy  do B o lon ji i p rz e d ło ­
ży ł je  słu ch aczo m  do o g lądan ia .

M ów iąc o o sob istym  u d z ia le  w p ra ca ch  k o n ­
g resu , w ym ien ił p re le g e n t k w estje  p rz e z  sieb ie  
w niesione. P rz e m a w ia ł tam  te d y  n a jp ie rw  o j a ­
sk in iach  o d k ry ty ch  w r. 1 8 5 2  ko ło  O jc o w a .  
P rz e d m io ty  tam  z n a lez io n e , ja k  z au w azy ł V i r ­
c h o w , w iele m ają  p o d o b ień s tw a  do okazów  
z T e r  r a m  a r e .

N astęp n ie  p rzem aw ia ł lir. P rz e źd z ie c k i na  
ko n g resie  w k w e s tji  ta k  zw an y ch  s t a c j i  k r z e ­
m i e n n y c h ,  i w ym ien ił t r z y  s tac je  ja k ie  d o tąd  
w P o lsc e  o d k ry to . P ie rw sz a  [z n ich  zn a jd u je  
się  w okolicach  K r z e m i e ń c a  n a  W o ły n iu . 
O kazy  z tam tąd  p rzy w iez io n e , w ielk iem  swćm  
p o dob ieństw em  do z n a jd y w an y ch  w S kan d y - 
u aw ji, z d a ją  się  n asu w ać  w niosek  o ich wa- 
regsk ićm  p o c h o d zen iu . D ru g a  s ta c ja  je s t  n ad  
W is ła  p o d  P ł o c k i e m .  I lo ść  tam eczn y ch  z a ­
by tków  ta k  w ie lka , że  w ia tr  n aw et rozw iew ając  
m iałk ie  p iask i, w ydm ucha  czę s to k ro ć  szczą tek  
ja k iś  p rz ed h is to ry cz n y  lu d z k ą  rę k ą  w y ro b io n e ­
go sp rz ę tu  k rzem ien n śj epok i. N ie rz ad k o  z n a ­
leźć  tam  rów nież  m o żn a  iglice b rązo w e , pa  
ciorki, pop ieln ice , w reszcie  g ro b y  k rzem ien n e  
g lin ian e  sk rzy n ie , w ew nątrz  p rz ep a lo n y m  ż u ­
żlem  n a p e łn io n e . T rz e c ia  w reszcie  s ta c ją  k rz e ­
m ienną w P o lsc e , je s t  je z io ro  C i e s z e w s k i e ,  
obecnie w łasn o ść  je d n e g o  z n a jzn ak o m itszy ch  
uczonych p o lsk ich , p . K a ro la  L i b e l t a ,  k tó ry  
tam  sk ru p u la tn e  c zy n i p o szu k iw an ia . P rz e ­
s trzeń  n a  k tó rć j z n a jd u je  się  sp a lo n y  P a l a f i t ,  
w ielce p o d o b n y  dó liczn y ch  p a l a f i t ó w  szw aj 
carsk ich , z o s ta ła  o su szo n ą  a  tern sam ćm  p o ­
szuk iw an ia  zn aczn ie  u ła tw io n e . O g lądać  tam  
m ożna ca łe  rz ęd y  n a d p a lo n y ch  dębow ych  pa li 
w bijanych  w p ó łk o le , a ^n aw et szczą tk i p o d ło g i 
tćj naw odnćj osady . U łam k i czaszek  lu d zk ich , 
n a rzęd z ia  k rzem ien n e  a  w reszcie  m nóstw o n a ­
rzędzi z  czarnej g lin y  g ru b o -z ia rn is te j, o to  n a j­
w ażniejsze  p rzed m io ty  tam  w ydoby te . N a jcen ­
n iejsze  o k azy  z n a jd u ją  się  obecn ie  w m uzeum  
s ta ro ży tn o śc i w K rak o w ie . W  b lisk o śc i je z io ra  
C ieszew skiego p rz y  wsi D o  b i e s z e w k u  je s t  
ź a ln ik , w p a g ó rk ac h  z n a lez io n o  w zn acznćj 
liczb ie  pop ie ln ice  z  p o p io ła m i. Z n a jd u ją  się 
tam  ta k ż e  g rzech o tk i b rązo w e .

T rzecim  w reszcie p rzed m io tem  naukow ym , 
k tó ry  p. P rz e ź d z ie c k i p o ru sz y ł n a  k o n gresie , 
b y ł  p r o j e k t  n o w y c h  m a p  a r c h e o l o g i c z ­
n y c h ,  o k tó ry m  ra d z ib y śm y  d o k ład n ie jsze  
u s ły sz ć ć  sp raw o zd an ie .

Z d ając  n a s tęp n ie  sp ra w ę  z w ycieczek  p rzez  
k ongres o d b y ty ch , w y m ieo ił p . P rzeźd z ieck i 
w szczególności w ycieczkę  do R av en n y , n a  
cm en tarz  b o lo ń sk i; W ycieczkę z M odeny do 
M ontane, do o lb rzy m ich  ś m i e t n i k ó w  w ieko­
w ych, do T erra m a re  w o k o licach  M odeny , gdzie 
dw ie w arstw y  w y ższe  o d n o sz ą  się do epok i 
kam ien ia  a  n iższe  są  z ep o k i b ro n zu . P ią teg o  
d n ia  u czes tn iczy ł w w ycieczce  książę  H u m b ert; 
b y ła  to  w ycieczka  do  M arsab o tto . J e s t  tam  
ja k b y  p o d z iem n e  m iasto , i s tn a  N ekropo lis , p e ł­
n a  posążk ó w  b ro n zo w y ch , g ro b ó w , m alow anych  
ceg ieł, k u ry ta rz y , g ro b ó w  w  k sz ta łc ie  sk rzy ń , 
a n ad  tćm  k am ien n e  k u le  i s łu p y . G ro b y  p o ­
dobnego  k sz ta ł tu  o d k ry to  ta k ż e  w sam ćj B o ­
lon ji. C zaszk a  k o śc io tru p ó w  w ty c h  g ro b ach  
zaw sze n a  b o k  sk ręco n a . W y c iec z k a  do R a ­
w enny m ia ła  n a  celu  g łó w n ie  zw iedzen ie  k o ­
ściołów  b iza n ty ń sk ich .

P o  sp raw o zd an iu  z o d b y ty ch  p rzez  k o n g res 
w y c i e c z e k ,  p o z w o lił sam  sob ie  szan . p re le ­
g e n t z ro b ić  w y c i e c z k ę  u s tn ą  p rzec iw  p. K a ­
rolow i V o g t, k tó rą  n a szćm  zdan iom  z a  m nićj 
w łaściw ą uw ażać  w y p a d a , tem b ard z ić j iż za- 
T zut g łów ny  n ie  ty le  d o ty c z y ł n aukow ych  
tw ie rd zeń  zn ak o m iteg o  b a d a c z a ,  ja k  „ ru b asz ­
n y ch  dow cipów , “ k tó re m i zd o b y w ał sob ie  „pal- 
m ę “ p rz y ... o b jad ach . J e ź li  z re sz tą  p . V og t, 
w edłe  słów  p re le g en ta , z ap u szc za ł się  i n a  p o ­
s ied zen iach  k o n g resu  w „ p a ra d o k sa ln e  p rz y ­
p u sz c ze n ia ,"  k tó re  z re s z tą  m ięd zy  na jzn ak o - 
m itszem i uczonem i z n a la z ły  p o p a rc ie , n ie  m o­
g libyśm y zgodzić  się  n a  to ,  a b y  te  p rz y p u sz ­
czen ia  m ia ły  b y ć  „ u b liż a ją c e  s łu ch aczo m ."  N a 
p o lu  ś w i e c k i ć j  u m ie ję tn o śc i, ż a d n a  nauk o w a 
h ip o te z a  u b liż a ją cą  n ie  je:st i b y ć  n ie jm o że . 
A  p rag n ęlib y śm y , a b y  i u  nas n a  tćm  w y łącz ­
n ie  p o lu  ro z b ie ran o  k w e s tje , k tó re  b y ły  p rz e d ­
m iotem  ob rad  m ięd zy n aro d o w eg o  k o n g resu  w 
B olonji

dow ym  k o n g re su  b y ł  ję z y k  Iran cu zk i. Z po- 
s e k s t e r n a  o w o c z e s n y c h  ! w odu  k ró tk o śc i w ym ierzonego n a  o b rad y  czasu ,

n a tu ry  usposob ien ie , zw yczaje  i naw yczki 
lu d u  naszego . W  ży ciu  p ry w atn ćm  o d zn acza ł 
się zaw sze p raw o śc ią , c h a ra k te rem , m iłością  
o jczyzny  i p raw dziw ćm  zam iłow aniem  do sztuk i.

Fabryka cygar. — S ek cja  in  ra d y  m iejskićj 
p o stan o w iła  n a  w czorajszćm  po sied zen iu  w y­
n a ją ć  n a  fab ry k ę  cy g ar dom  p . K a ro la  L an - 
giego p rzy  u licy  R a jsk ić j. D om  ten  je s t  j e ­
dnym  z ty ch , k tó re  delegaci z m in iste rstw a  
u zn ali za  n a jo d p o w ied n ie jsze  na  w spom niony 
z ak ład .

N ajem  n a s tą p i ty lk o  n a  la t  trzy , gd y ż  w tym  
czasie  m a s ta n ąć  w K rakow ie  k o sz tem  rząd u  
s ta ła  fa b ry k a  cygar.

Stanisław Szczepanowski, ch lubn ie  z n a ­
n y  g ita rzy s ta , w y stęp u je  z w ielk ićm  p o w o d z e ­
niem  w k o n certach  w w iększych  m iastach  ks. 
P o zn ań sk ieg o . Z eszłe j n ied z ie li d aw ał k o n cert 
w G nieźn ie.

Wczoraj Z rana  znalez iono  n a  P o d g ó rzu  
w ceg ieln i m iejsk ićj n a  p iecu  je s z c z e  n iew yga­
słym  człow ieka  n iew iadom ego n azw iska  i p o ­
chod zen ia  n a  p ó ł spa lonego . W ed łu g  opow ia­
d an ia  o b słu g i ceg ieln ianćj człow iek  ten  od  2ch 
d n i p lą ta ł  się  w ty ch  stro n ach  szu k a jąc  m iejsca  
sp o czy n k u , ja k o  ch o ry  rzeczyw iście, —  g d y  go 
je d n a k  n ik t  p rz y ją ć  n ie  chciał, bo  w P o d g ó rz u  
n ie  is tn ie je  żad en  dom  sch ro n ien ia  d la  chorych , 
u p a trz y ł  ch w ilę— g d y  nikogo  p rz y  d ozorze  nie 
b y ło  —  w y szed ł n a  p iec  w m yśli ro zg rzan ia  
się  —  i tam  n a jp rz ó d  zad u szo n y  gazam i wy 
dobyw ającem i się z p ieca  je szc ze  n iew ypalone- 
go, a  późn ić j p rzez  po łow ę z lew ćj s tro n y  sp a ­
lony .

Dodatek z powodu drożyzny.—D zien n ik i 
W ied eń sk ie  donoszą , że koU j p ó łn o cn a  cesarza 
F erd yn a n d a  p rz ez n ac zy ła  d la  sw ych urzędn ików  
i słu g  jed n o ra zo w y  2 0 p ro cen to w y  d o d a te k  do 
p en sji z  p ow odu  d ro ży zn y . W  k o łach  u rzęd n i­
czych  tć j ko lei — o ile  nam  w iadom o —  nic d o ­
tą d  o d o d a tk u  n ie  w iedzą.

B y ło b y  je d n a k  b a rd zo  s łu sz n ą  rzeczą , g d y b y  
ko lćj ta k  ogrom ne d o chody  m ająca m ate rja ln y  
b y t  sw ych u rzęd n ik ó w  więcej u w zg lęd n iała , niż 
się  to  d o tąd  d z ia ło .

J e ż e li  u k o ń czo n y  tec h n ik  po  151etnićj p ilnć j 
s łu żb ie  p rz y  tć j k o le i p en sją  8 0 0  z ła . roczn ie  
zadow olić  się  m usi, to  je s t to  ra żą cy  k o n tra s t  
do m ozolne j, zdrow ie n iszczącć j p racy , d la  k tó ­
rć j n ićm a ró żn icy  d n ia  i nocy , i d la  k tó rć j ża ­
d n e  św ięto n ie  is tn ie je .

S podziew ać  się w ięc n a leży , że g łoszone  w ie­
ści się  sp ra w d z ą , tćm  więcej że  inne  m łodsze 
k o le je , k tó ry ch  d o chody  bez  po ró w n an ia  m nićj 
są  św ie tn e, o lo sie  sw ych u rzęd n ik ó w  i s łu g  
w ięcćj i lep ić j p a m ię ta ją , an iże li to  czyn i b o ­
g a ta  ko lć j p ó łn o cn a .

Djabeł n a jśw ieższy  (n r 58) o d zn acza  się 
hum orem  i p ięknem i ilu s trac jam i. 1— O pisu jąc  
w alkę, k tó ra  się  to czy ła  w to w arzy stw ie  n auko- 
w em , i zgodę, k tó ra  u d a ło  się  n a reszc ie  p rz y ­
w rócić w p rz y b y tk u  n au k , ta k  ko ń czy  D ja b e ł:  

„O d tąd  p o p y ch a  k ażd y  sw o ją  taczk ę  
P rz y  cud n ćj p ieśn i h a rm o n ijn y ch  to n ó w ; 
N a jzaciek le js i n ie  p raw ią  andronów ,
N a se k re ta rza  p ro p o n u jąc  K la cz k ę :
B y  z ap rz ęg n ię ta  w tćm  ig rzy sk u  św iętem  
C iąg n ę ła  s ta ry  z  now ym  te s ta m en tem ...."
W czytelni ludowej w Cieszynie ode

g ran o  w n ied z ie lę  d n ia  12  b. m. k om ed ję  Ł a- 
d n o w s k ie g o  „ F i l o z o f  z  p o t r z e b y . "  G w iazdka  
Cieszyńska  w y raża  się z u znan iem  o g rze  am a­
to rów , n a  k tó re  ze w szechm iar zas łu g u ją .

W Sobotę d n ia  2 5  b. m. odbędzie  się w lo- 
ka lnościach  czy teln i ludow ćj w C ieszynie w alne 
zg rom adzen ie  c ieszyńsk iego  tow . ro ln iczego . 
N a  p o rz ąd k u  d z iennćm  um ieszczono , prócz 
sp raw o zd ań  i w yboru  now ego w y d z ia łu , p rz e ­
m ów ienia p p . G la jca ra  i C holew y w spraw ach  
ro ln iczych .

Koleje krajowe> (Spraw ozdanie  miesięczne.) 
K oU j ga licy jska  K aro la  L u d w ika . D ochód  

w sie rp n iu  7 7 8 ,8 2 8  z ła .;  d o ty chczasow y  teg o ­
ro czn y  dochód  6 .9 0 3 ,1 8 1  z ła . W  sto su n k u  do 
ro k u  zeszłego  n ad w y żk a  2 .0 3 4 ,3 4 8  z ła .

K oU j Iw ow sko-czerniow ieckojaska  w y kazu je  
w p aźd z ie rn ik u  w zględnie  do ro k u  zeszłego  
n ad w y żk i 4 5 ,3 7 4  z ła .;  do tychczasow y  n ied o b ó r 
w ynosi 2 4 5 ,2 3 0  z ła .

Koncesja do b udow y i ru ch u  ko lei że laznć j 
ze  L w ow a p rzez  S try j do g ran icy  galicyjsko- 
w ęgiersk ić j n a  B e s k id , ja k o  też  ze S try ja  do 
S tan isław ow a, u d z ie lo n ą  z o s ta ła  ks. P o n iń sk ie - 
m u i spó łce , ga licy jsk iem u  bankow i krajow em u 

au strjack iem u  bankow i g łów nem u.
J a k  w iadom o, h i.  B orkow ski i sp  p o siad a ją  

ko n cesję  w ęg ierską  n a  lin ję  z M unkacza do  B e ­
sk id u ; b udow a p rz e to  całe j p rz es trz en i ze L w o ­
w a do M unkacza  je s t  form alnie zapew nioną.

Projekt drogi żelaznej wązkokoiejnej.
D r. F o r m a  u e k  i sp ó łk a  zam y śla ją  bud o w ać  
kolćj d ru g o rzęd n ą  o szy n ach  b liżćj sieb ie  le ż ą ­
cych (Schm alspuńge  Locom otiv-Secunddrbahn), 
id ącą  z O św ięcim a p rzez  Z a to r do K rak o w a, a  
z Z a to ra  p rzez  W adow ice, M aków, Jo rd an ó w , 
N o w y ta rg , C z o rsz ty n ; po  w ęgiersk ić j s tron ie  
p rzez  C zerw o n y k lasz to r, G n ezd a  i K eszm ark  
do P o p ra d u , tu d z ież  b o czn ą  lin ję  z N ow ego- 
ta rg u  do Z akopanego .

P ro śb a  o zezw olen ie  p rz ed się b ran ia  p rzy g o ­
tow aw czych  ro b ó t tech n iczn y ch  ju ż  do  m in i­
s te rs tw a  h a n d lu  w n iesioną  zo sta ła .

K olćj pow yższa  c iąg n ąć  się m a w k ieru n k u  
u ied o sz łć j k o l e i  t a t r z a ń s k i e j ,  do k tó rćj 
p ro je k ta  nad arm o  w ykończono .

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali:  J a n  N oskow ski 
ob ., K o n st, i G ust. I r .  P rzeźd z ieccy , z W ar- 
sazw y ; M arja  L ed ó ch o w sk a  w ł. d . z W o ły n ia ; 
Z enon  S ło n eck i w ł. d . z  Ja ro w iec ; Ign . P a r- 
n iew sk i ob. z K ongresów ki; J ó z e f  K a lte n b e rg e r 
k u p . z W ied n ia ; J ó z e f  h r . Jab ło n o w sk i w ł. d.

G alicji; W ik to r  K lo b assa  w ł. d. z Z ręci ia; 
J a k ó b  W ik to r  w ł. d . ze L w ow a; F ra n . Ja s iń sk i 
wł. d. z Z ah a jp o la .

Kronika potoczna i rozmaitości.
Prof. Biesiadec kl p rz e d s ta w i w so b o tę  d n ia  

2 5  b. m ., o godz . 6  w ieczorem  w to w arzy stw ie  
naukow ćm  cz ło n k o  m o d d z ia łu  n a u k  p rz y ro d n i­
czych  i lek a rsk ich  K a ta rz y n ę  H o h m a n n , k tó ra  
od la t  k ilk u  z w rac a  n a  sieb ie  uw agę św iata  
uczonego , ja k o  rz a d k i  p rz y k ła d  he rm afro d y ty - 
zm u. N a  p o s ie d ze n ie  to  p rz y b y ć  też  m ogą 
członkow ie tow . le k a rsk ie g o , p ra g n ąc y  zb ad a ć  
w spom nioną osobę .

t  Wczoraj z m a rł w m ieście  naszćm  A ntoni 
J a n o w s k i ,  z n a n y  i łu b ia n y  a r ty s ta  d ram a­
tyczny . N ie za p o m n ia n e  b ę d ą  w szystk im , k tó rzy  
go znali ze  sc e n y , w y s tę p y  jego  w sz tu k ach  
ludow ych , w  k tó ry c h  p rz e d s ta w ia ł ch łopków . 
N ik t m oże ta k  do b rz e  ja k  o n  n ie  w y stu d jo w ał

Wrocław 2 2  lis topada . 

Obrót tygodniowy na targu wrocławskim.
P o w ie trze  w tym  ty g o d n iu  b y ło  ju ż  praw ie  

całk iem  zim ow e, a  w n iedz ie lę  w cale n iew iele 
b ra k o w a ło , żeśm y sankam i m ogli by li jeździć . 
R y ch łe  te  z im na p o  ta k  d ług ie j su szy  b a rd zo  
n iek o rzy stn ie  w p ły w ają  n a  zasiew y, k tó re  tćż  
rzeczyw iście  sm u tn y  p rzed staw ia ją  ob raz.

Z b ió r karto fli w g ran icach  p o ń stw a  p rusk iego  
lic zą  w p rzec ięc iu  n a  5 0  szefli z  m orga m ag d e­
b u rsk ieg o . J e s t to  w praw dzie  p lo n  dosyć  lichy, 
je d n a k ż e  zasp o k o iłb y  on n ie ty lk o  zw yk łe  p o ­
trze b y  lu d n o śc i k ra jo w ćj, a le  n a d to  w y s ta rcz y ł­
b y  n a  u trzy m an ie  w ru ch u  go rzeln i (a n a  to  
p o trze b a  około  35  m iljonów  szefli), p rzyczem  
m ogłoby  n aw et p rzesz ło  2 5  m iljonów  szefli n a  
żyw ność  d la  b y d ła  p o zostać .

W es tfa lja , p row incje  n ad reń sk ie  i A lzac ja  
ro b ią  u  nas zn aczn e  zak u p y  k a rto fli, i to  po 
tak ich  cenach , k tó re  w ielu g o sp o d a rzy  —  nie 
b acząc  n a  p rz y sz ło ść — za k o rz y stn ie jsze  uw aża 
sp rz ed a ć  surow y p ro d u k t, n iż  p rze rab iać  go w 
gorze ln i n a  okow itę. O by ty lk o  n ieog lędności 
sw ćj d rogo  p rz y p ła c ić  n ie m usieli, bo  w y n ik a ­
ją c y  z tąd  u b y tek  n aw ozu  do tk liw ie  d a  się  we 
zn ak i W p rz y sz ły c h  zb io rach .

W  h a n d lu  zbożow ym  od p rzesz łeg o  ty g o d n ia  
żad n a  n ie  zasz ła  zm iana  ; p rzep e łn ien ie  dowo 
zów w m iastach  p o r t o w y c h  an g ie lsk ich  i f ra n ­
c u s k i c h  d o t ą d  się n ie  zm nie jszy ło  i zaw sze j e ­
szcze p o d trzy m u je  chw iejność w uspo so b ien iu  
targów . Mimo to  je d n a k  ceny  u trzy m ały  się 
na  stan o w isk u  p rzesz ło tygodn iow ćm . Z daje  się 
n aw et dz isia j, że u s p o B o b i e n i r  handlow e w ięk- 
szćj a  m oże stanow czćj n ab y w a  sta łości.

N a te rm in a  no tow ano  ceny n a s tę p u ją c e : Za 
2 0 0 0  ft. p szen icy  n a  ten  m iesiąc i n a  listopad- 
g ru d  ień  77 ta l .;  ż y ta  n a  ten  m iesiąc 5 4 i /4 
t a l . , n a  lis to p ad -g ru d z ień  i n a  g ru d z ień -sty czeń  
5 4  t a l . ,  n a  kw iecień-m aj 5 4 4/ 2— 5 4 3/ 4 ta l.

T a rg  n asz  o sta tn i n ie  b y ł  b ez  ożyw ien ia; 
p ięk n e  z ia rno  w szelk iego  zb o ża  ła tw o  zn a laz ło  
k u p ca , a le  p o śled n ie jsze  tru d n o  b y ło  sprzedać . 
K o n iczy n y  b a rd zo  po szu k iw an o , rz ep  i rzep ik  
zaw sze s ta ło  u trzy m u je  ceny.

N a osta tn im  ta rg u  naszym  p łaco n o : 
P s z e n i c ę ,  za  1 0 0  k i l o g r .  6 9/ ,„  — 8 tal. 
Ż y t o  za  1 0 0  k ilo g r. 4 14/ 12—  5 7/ 10 tal. 
J ę c z m i e ń  za  1 0 0  k ilog r. 4 V2 — 5 2/ ls  t a l -

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Sprawozdanie izby handlowo-przemysł.
o cenach zboża i produktów

na targu w Krakowie i na Baranie 
Kraków 24 listopada.

Z p o w o d u  p o p su ty c h  d ró g  dow óz zb o ża  na 
ta rg  w czora jszy  n a  k om orze  B a r a n  b y ł n ie 
w ielki, a  gdy  się p o p y t i chęć k u p n a  zw ięk szy ­
ły ,  c en y — szczególn ić j p sz e n ic y — p o d n io sły  się. 
N a  pod w y ższen ie  cen  w p ły n ę ła  chęć k u p n a  n a  
wyw óz za  g ra n ic ę , rów nic  ja k  zak u p n o  p rzez  
m ły n y  n ad g ran iczn e .

P ła co n o  za  p szen icę  4 4  —  4 9 , ży to  3 5 — 3 8 , 
jęczm ień  2 5 — 2 9 , ow ies 13  — 1 5 , g roch 3 8  do 
4 0 , p roso  33  — 3 6  z łp .

—  S ło ta  w p ły n ę ła  n ie ty lk o  na  m ały  dow óz 
n a  ta rg  dz is ie jszy  n a K l e p a r z u ,  a le  tak ż e  i 
n a  podw yżkę  n iek tó ry ch  p łodów , a  szczególn ić j 
p szen icy , a  to tern w ięcej, g d y  n a  w szystk ich  
praw ie  ta rg a ch  zam iejscow ych  rów nie  ja k  z a ­
g ran iczn y ch  cen a  zb o ża  się p o d n io sła . Pom im o 
zw yżki w cenach  chęć  k u p n a  b y ła  w idoczna.

P ła co n o  za  p szen icę  1 7 0  ft. 1 1 .2 5 — 1 2 .5 0 , 
ży to  1 6 0  ft. 8 — 9, jęczm ień  1 4 0  ft. 6 .7 5  do 
7 .5 0 , owies 1 3 0  fn t. 3 .7 0  —  4 , faso lę  1 8 0  ft 
11 — 1 3 , ta ta rk ę  1 0 0  —  1 4 0  ft. 5 —  8 , p roso  
1 7 0  f t .  7 —  9 , k o n iczynę  czerw oną 6 0 — 6 4 , 
b ia łą  67  —  7 2 ,  len k ę  1 1 .5 0 — 1 2 .5 0 , rzep ak  
16  —  17  z ła .

Biuro zleceń Świerczewskiego i s p .—
Z p rzy jem n o śc ią  zap isu jem y  k ażd y  fa k t, św iad ­
czący  o b u dzącym  się w co raz  szerszych  ko łach  
zm yśle  p rzem y słu  i p o śred n ic tw a  m iędzy  sp rze  
dającym  a  chęć k u p n a  m ającym . —  Z m ysł ten  
k tó ry  d o ty ch czas b y ł  ty lk o  m onopo lem  jed n ć j 
k lasy  lu d n o śc i n a szć j, sze rzy  się  obecn ie  coraz
w ięcćj z k o rzy śc ią  d la  ogółu . ,

O negdaj m ieliśm y sposobność  don ieść  o^, 
ło żo n y m  „M ałym  b a z a rz e " , k tó ry  zajm ow ać się 
b ed zie  ku p n em  i sp rz ed a ż ą  w s z y s t  i c  rzeczy , 
jak iem ! do ty ch czas t y l k o  zy d z i h an d lo w ał,; 
dziś d o n ieść  m ożem y o o tw arcm  now ego b iu ra  
z leceń  p o d  firm ą A . P. Św ierczew ski i spółka, 
k tó reg o  p ro sp e k t obejm uje  w szelk ie  m ożebne 
p o śred n ic tw a  w in te resach  w szelk iego ro d zaju  
k u p n a , B przedaży, p o zy czek , dzierżaw , kom i­
sów itp . itp . _________

za  1 0 0  k ilog r. 3 2/ |5 — 4 0/is  t a l -O w i e s ,
G r o c h ,  za  1 0 0  k ilog r. 5 9/ 15— 6 2/ ls  tal. 
K o n i c z y n ę ,  s ta le , za  1 0 0  ft. b ia łć j 19 ' / 2

do 2 3 2/ 2 ta l ., czerw onćj 17 —  2 0 ' / 2 t a '-
Z i a r n a  o l e j n e .  —  R z ć p  za  1 0 0  kilogr. 

1 1 1V3 0 — 1 2 J/fi *1- ™ ć p i k  1 0 3/ )0 — l l u / 15t- 
O k o w i t a  s ta le ;  za  1 0 0  litrów  (1 0 0  k w art 

po lsk ich ) 1 0 0  s to p n i T ra lle sa  loco 2 3 2/ s t a l . ; 
na  te rm in a  aź  do k o ń ca  Btycznia 2 2 ' / 2 ta l ., na  
m aj-czerw iec 2 3  tal.

K u r s  b an k n o tó w  a u strjack ich  n a  o sta tn ie j 
g ie łd z ie  8 5 * /3 ta l. za  1 5 0  z ła ., b an k n o tó w  ros. 
po lsk ich  8 2  >7,2 ta l. za  90  rub li.

B ank  ro ln iczo -p rzem ysłow y  
„K w ileck i, P o to c k i i sp ó łk a  w P o z n a n iu "  

F ilja  w rocław ska.

S p r a w y  sądowe

Spraw a Tobolskiego.
(Ciąg dalszy.)

Przy rozpoczęciu  z rana czw artkow ego  
posiedzenia adw okat J a k u b o w s k i ,  dla 
wsparcia tłóm aczenia T o b o l s k i e g o  pod  
w zględem  odbierania przez n iego żądań  
z prowinej’i o zm ianę listów  zastaw nych  
i pod w zględem  sum m y hipotecznej z ło ­
ży ł sądowi.

a) L ist Ignacego L eopolda w łaściciela  
dóbr D ąbrów ki z d. 4  października 1869, 
w którym  tenże przesyłając Tobolskiem u  
list likw idacyjny na rubli 600, prosi o 
zm ienienie i odesłanie p ieniędzy;

b) kopertę pocztow ą od tegoż listu 0 - 
patrzoną pięciom a p ięczęciam i i stem ­
plem  stacji R adom yśl d. 5 /1 0  bez daty
roku;

c) rezolucję magistratu m. K rakowa  
z d. 9 lutego 1866.

d) rezolucję dyrekcji obwodowój w K ra­
kow ie z d. 27 czerwcrf 1869;

udzielone Tobolsk im  na ich prośby co 
do rozdziału  na raty sum m y złp. 21 ,000  
funduszu em erytalnego, zabezpieczonej na 
ich domu i sp łacania jój banknotam i austr. 
a nie m onetą srebrną polską.

D ow od y  te przez sąd odczytane z o ­
stały; a że prokurator czyn ił w niosek, iż 
złożon ego listu nie uważa za w łaściw y  
dowód, skoro b y ł pisany już po zm ianie 
w roku 1868 przez T obolsk iego listu  za ­
staw nego, w  sprawie tój poszukiw anego, 
przeto sąd przyjąw szy od T o b o l s k i e g o
objaśnienie: „iż on zm ieniw szy otrzyma-
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„ny list likwidacyjny u bankiera Helcia, 
„otrzymany niepamiętną kwotę odesłał 
„tego samego dnia p. Leopoldowi pocztą 
„do Dąbrówki.u

Uchwałę w tym względzie do później­
szego czasu o d ło ż y ł ,  poczćm słuchał 
świadków:

1) Hippolita Zajączkowskiego b. komi­
sarza, który zezn ał: źe Sznagi nie z n a ł; 
przy jego śmierci nie był, dopiero mając 
sobie doniesione przez Tobolskiego o zgo­
nie Sznagi, udał się do hotelu warszaw­
skiego, gdzie byli Mierzejewski, W arszauer 
i Breitel. Szukano pieniędzy, przejrzano 
papiery i rzeczy, oraz opisano i opieczę­
towano pozostałość. Gdzie się gotówka i 
kupony oraz notatki numerów znajdowa­
ły? nie pamięta. Czy pugilares był zna 
leziony przez W a r s z a u e ra ,  czy przez 
Breitlową i w jakiem  miejscu, nie przy­
pomina sobie, oraz czy J a n ic k i  w jego 
obecności b rał zapłatę. O wybraniu przez 
Mierzejewskiego z komody jakich papie­
rów nie wie, bo przy nim to nie b y ło ; 
kartki zaś z numerami były w torbie czy 
w' kuferku i są te same, które znajdują 
się teraz w sądzie. Pogrzebem zajął się 
Mierzejewski, na co świadek dał mu go­
tówkę i kupony 60-rublowe od czterech 
listów zast. polskich, ale numerów ich nie 
porównywał; jak  się zdaje, zaraz na miej­
scu Mierzejewski wziął razem gotówkę i 
kupony, a może kupony na drugi dzień 
w domu otrzymał, czego świadek dobrze 
nie pamięta.

Bo zmarłym były rzeczy: tłomoczek, 
torba i dwa kuferk i; czy przy świadku 
przyniesiono jeden kuferek z dołu, nie 
przypomina sobie; obydwa kuferki były 
otwarte. Skóry łosiowej i dywanika świa­
dek nie widział, oraz nie wie, czy kto 
upoważnił kogo do ich wzięcia.

E sukcesorów z m a r łe g o  nikt się do 
świadka nie zgłaszał.

Ponieważ świadek utrzymywał, iż zna­
lezione kupony były czerwcowe 1867 r., 
lecz źe w tym względzie mylić się może, 
odczytano mu jego zeznania przed refe­
rentem złożone, lecz wątpliwości w tćm, 
czy były kupony czerwcowe czy grudnio­
we, nie usunięto; dopiero kartka bankie­
ra Loviego wykazała, iż kupony płatne 
być miały w grudniu 1867 r., co stwier­
dza także pokwitowanie Mierzejewskiego 
udzielone kom. Zajączkowskiemu d. 5go 
sierpnia tegoż roku z odbioru kuponów 
grudniowych.

Obwinieni zarzutów zeznaniu tego świad­
ka me czynili i świadek zeznanie swoje 
zaprzysiągł.

2) Jędrzeja Bartosika, dawnego stróża 
z hotelu warszawskiego. Zeznanie zaś te­
go jest następujące: że pewnego dnia 
z rana około g. 8ój lub 9tćj Sznaga wy­
s z e d ł z hotelu i z nim rozmawiał, poczćm 
świadek oddalił się z d o m u . P o  p o w r o ­
cie dowiedział się od Breitlowej o choro­
bie Sznagi i poszedł po Mierzejewskiego, 
a wkrótce powiedział mu Tobolski, że 
Sznaga już skończył. W szedł więc do 
numeru i widział Sznagę umierającego, 
przyczćm byli Mierzejewski i W arszauer. 
Sznaga leżał na łóżku na skórze łosio- 
wćj, oraz miał dywanik w kraty.

Okazano mu te dwa przedmioty, lecz 
nie mógł świadek uznać ich za teźsame, 
o jakich zeznawał.

Przy wyjeździe Sznagi do Paryża, świa­
dek znosił rzeczy jego z kufrem na dół 
do mieszkania Tobolskiego, a po jego po­
wrocie czy przenosił z dołu na górę ku­
fer, nie pamięta. Przy wzięciu przez Brei­
tlową skóry i dywanika nie był, tylko 
ona chwaliła się, że te rzeczy dostała za 
usługę.

Prokurator wniosek co do odebrania 
od świadka przysięgi, wstrzymał aż do 
przesłuchania innych świadków.

Obwinieni zarzutów nie czynili.
Sąd uchwalił sprawdzenie okoliczności 

nadejścia listu p. Leopolda i odesłania 
mu pieniędzy.

Dopełnione zaraz sprawdzenie na po­
czcie, stwierdziło i nadejście listu i ode­
słanie d. 7 paźdz. 1869 r. p. Leepoldowi 
pocztą kwoty 551 złr. do stacji Radomyśl.

3) Róży K e s te n b e rg ,  która zeznała: 
Do B re it lo w e j chodziła z rzeczami na 
sprzedaż, lecz ona mówiła, źe nie ma pie­
niędzy. Raz prosiła ona o nastręczenie 
jakiego wojskowego na męża, oprowadzi­

ła  jćj więc Hamera, lecz małżeństwo nie 
doszło do skutku i dlatego Kestenbergo- 
wa nie dostała żadnego wynagrodzenia 
od Breitlowej. Przy zejściu się Hamera 
z Breitlową w sklepie F e i k a ,  nie było 
mowy o majątku Breitlowej, tylko świa­
dek, rekomendując ją  Hamerowi, mówił, 
że Breitlową będąc długo kelnerką, mu­
siała co uzbierać. O wplątaniu Breitlowej 
w sprawę kradzieży pieniędzy, świadek 
nie mówił nic przed Oleksińską i o tćm 
od Hamera nie słyszał. Breitlową żaliła 
się przed świadkiem, że jest biedna i 
nie ma czćm '  „I dziecka zapłacić.

Zarzutów przeciwko zeznaniu ze stro­
ny obwinionych nie było.

Adwokat Jakubowski złożył świadectwo 
dra Ściborowskiego z d 22 listopada r. b., 
źe Franciszka Tobolska od pół roku jest 
chorą na reumatyzm i wychodzić z domu 
nie może.

Prokurator wniósł o odczytanie zezna­
nia Tobolskiej, co do dalszego czasu sąd 
odłożył.

4) Antoniny Merkwiczkowej rodzonej 
siostry Tobolskiej. Z tego tytułu świadek 
zrzekł się świadczenia i sąd uwolnił ją  
od świadectwa.

5) Samuela Lovie wekslarza, który po­
świadczył przy odwołaniu się do wyko­
nanej już przysięgi, źe Mierzejewski przy­
niósł mu cztery kupony do zmiany; ku­
pony te by ły  jeszcze wówczas niepłatne, 
lecz dla znajomości Mierzejewskiego świa­
dek kupił od niego te kupony; dał mu 
karteczkę poświadczającą kupno kupo­
nów, po 60 rs. wartości mających. Za te 
kupony wziął Mierzejewski 387 złr. 60 c.

numera kuponów były zapisane przez 
mego w pugilaresie stósownie do prośby 
świadka, na wszelki wypadek. Było to 
dnia 7go sierpnia 1867 r. i Mierzejewski 
mówił, że kupony pochodzą od jego przy­
jaciela. Kupno kuponów niepłatnych czę­
sto się u wekslarzy praktykuje, bo na 
tóm się zarabia. Czasem się zdarza, źe 
kto chce oddać papiery do depozytu, ku­
pony od nich odcina i sprzedaje.

6) Franciszka Kasińskiego, który już 
poprzednio przysięgę wykonawszy, zeznał: 
źe mając kupony prosił Tobolskiego, aby 
mu je  wymienił, co było 7 maja 1870 r. 
Kupony były od obligacji gruntowych za- 
chodnićj Galicji, Tobolski dopełnił zmia­
ny i pieniądze oddał w kwocie sto kilka 
złr., a konsygnacji świadek nie dawał. 
Obligacje były po 1000 złr. i mniejsze, 
kupony świadek opatrzył podpisem To­
bolskiego , ja k  sobie teraz przypomina. 
Kupony nieraz świadek dawał Tobolskie­
mu do wymienienia.

Obwinieni nie zarzucali nic zeznaniu 
świadka.

W e czwartek po południu słuchano dal­
szych świadków, z których Piotr Kałusz- 
kiewicz, grabarz, zeznał pod wykonaną 
już przysięgą: źe będąc wezwanym przez 
kom. Zajączkowskiego, udał się do ho­
telu warsz. i ztamtąd zawiózł na cmen­
tarz ciało zmarłego Sznagi, obwinięte w 
skórę łosiową. Skónę tę oddał napowrót 
do hotelu, którą wzięła Breitlową. Dywa­
nika Sznagi nie brał i nie widział, 
skórę oddał z rozkazu kom. Zajączkow­
skiego. Tożsamości skóry oknzanćj przez 
sąd, świadek uznać nie był w stanie, nad­
mienił tylko, iż tam ta skóra była wielka. 
Czy dywanik okazany należy do Sznagi, 
nie wie.

Zarzutów przeciwko świadkowi nie było.
Tomasz M o s k a ła ,  drugi grabarz, pod 

wykonaną przysięgą poświadczył przyto­
czone przez Kałuszkiewicza okoliczności, 
bo z nim wywoził ciało Sznagi obwinię­
te w skórę, przy czćm byli kom. Zającz­
kowski i trudniący się pogrzebem Mie­
rzejewski. Świadek widział wówczas na 
łóżku Sz n a g i dywanik niewielki, który 
został w numerze. Skóra była tak wielka, 
że w nią całe ciało Sznagi obwinięto.

Świadek mając sobie okazaną skórę w 
depozycie będącą, uznał, że nie jest tą 
samą, o jakićj zeznawał, bo tamta była  
całkowita, a ta jest zeszywana. Tożsamo­
ści dywanika uznać nie mógł.

Po takićm zeznaniu świadka Breitlową 
oświadczyła, źe skóra będąca w depozy­
cie nie jest tą samą, którą ona po śmierci 
Sznagi wzięła. Kto dopełnił zamiany skó- 
ry, przy zabraniu jćj z hotelu rossyjskie- 
go, pojąć nie może, bo już była zatrzy­

maną w sądzie, gdy skórę z hotelu b ra­
no. Wyjaśnienie co do zamiany skór po­
winna złożyć Omowa, bo pod jćj dozo­
rem rzeczy Breitlowej zostały w jćj mie­
szkaniu. Klucz od tego mieszkania odda 
ny był portjerowi hotelu, imieniem Józe *

W  tern miejscu Jędrzćj Bartosik przy­
sięgę w ykonał; a ponieważ z wezwanych 
świadków nie stawił się Maurycy Mark- 
heim i przyczynę niestawienia się uspra­
wiedliwił, sąd odczytał jego zeznanie nie- 
zaprzysięźone tćj treści:

W kantorze p. Fcintucha był obecny 
jako dysponent przy zmianie listu zasta­
wnego przez ks. Brzechfę, uznaje więc 
twierdzenia ks. Brzechfy za nierzetelne, 
jakoby dla braku gotówki dostał on dwa 
mniejsze listy zastawne, bo w kantorze 
gotówki nie brakowało.

Odczytano tćż zeznanie Franciszki To- 
bolskićj, która nie była przy chorobie i 
śmierci Sznagi, o listach zast. jego nie 
wie. Kupony w kasie zmieniała, lecz nie 
swoję, tylko co mąż otrzymał od gości; 
nie pamięta, jakie były ich numera. Obli­
gacje ind. Tobolscy nieraz posiadali, lecz 
jakie numera, nie wie. Siostra jćj Mer- 
kwiczkowa zmieniała raz kupon. Obli­
gacja dana Breitlowćj, kupioną była przez 
męża, za pieniądze przez nia dane, o 
czćm słyszała od męża swego Karola T.

Kupony przez siebie zmieniane sama 
podpisywała, a jakie mąż ma obligacje, 
nie wie; objaśnia tylko, iż mąż posiadał 
przez pewien czas jakieś obligacje.

Twierdzeniu temu co do posiadania 
obligacji, Tobolski zaprzeczył.

Dalćj odczytano zaprzysiężony proto­
kół z Ignacego Głowackiego spisany, o- 
bejmujący szczegółowe objaśnienie oko­
liczności dotyczących zmarłego pod^ na­
zwiskiem Konstantego Sznagi, brata jego 
Józefa Głowackiego i pozostałości tegóź, 
z usprawiedliwieniem twierdzenia co do 
kradzieży listów zast., brakiem tychże 
obok znalezienia kuponów, podając po­
niesioną ztąd szkodę na 22,000 złr.  ̂ z 
prośbą o dochodzenie’sprawców kradzie­
ży i wynagrodzenie szkody, obliczonćj 
na powyższą kwotę, ze względu na kurs 
liftów zast. Szkodę tę likwidował na 
rzecz swoją, oraz matki i brata Leona.

Odczytano zeznanie niezaprzysiężone 
Antoniny Merkwiczkowćj : Źe na prośbę 
siostry swój Tobolskićj zmieniała kupony 
przez nią dane, a obligacji żadnćj i ku­
ponów nie posiadała.

Zawezwana do objaśnienia Józefa O- 
mowa zeznała, źe po przyaresztowaniu 
Breitlowćj była w jćj mieszkaniu przez 
sześć miesięcy i dozorowała rzeczy, które 
teraz są u właściciela hotelu rossyjskiego. 
Skórę zaś tam będącą sprzedała Omowa 
za 50 ct. jakiem uś żydowi, a gdy sędzia 
śledczy pytał się o tę skórę, odkupiła ją  
od żyda i oddała do sądu; obstaje więc 
przy tćm, że to ta sama skóra.

Do sprzedania skóry zmusiła ją bieda. 
Od czasu sprzedaży skóry do jćj odku­
pienia upłynęło może 24 godzin. O dy­
waniku nic nie wie.

Dalćj przeczytano zeznanie niezaprzy- 
sięźone Karola Witalińskiego : Obligacja 
1. 12,106 w banku p. Helcia nie przecho­
dziła, kupon mógł być zmieniany, lecz 
co do tego kontroli się nie prowadzi; co 
zeznający za p. Helcia jako pracujący 
w jego kantorze poświadcza.

Następnie czytano niezaprzysiężone ze 
znanie p. Ludwika Helcia za granicą spi 
sane, obejmujące poświadczenie tćj oko 
liczności, źe Konstanty Sznaga miał u 
niego złożony pakiet opieczętowany z de­
pozytem, gdy wyjeżdżał za granicę.

Odczytano zeznanie niezaprzysiężone 
dra Józefa Szewczyka, który poświ 
czył, źe był wzywany przez Tobolskiego 
do jego hotelu , gdzie w numerze chory 
gość, zowiący się Sznaga, już dogorywał. 
Po przybyciu zaś tam dra W arszauera 
dr. Szewczyk oddalił się i innych oko­
liczności nie wie.

Przeczytano niezaprzysiężone zeznanie 
Wincentego Majeranowskiego w treści: źe 
w r. 1867 poznał Sznagę, bo ten chciał 
od niego kupić dom na Wolskiój ulicy i 
miał zamiar w Krakowie mieszkać. D ru­
giego dnia Mierzejewski uwiadomił świad­
ka, źe Sznaga umarł.

Dalćj niezaprzysiężone zeznanie Stani­
sława Popławskiego z W odzisławia: znał

Sznagę od lat 20 i był z nim w stosun 
kach, wie przeto, źe on posiadał majątek 
w gotowiznic i w ruchomościach, lecz w 
jakićj wysokości, nie wie. Sznaga wyjeż­
dżając na wystawę do Paryża, twierdził, 
źe pieniądze ulokował u swego przyja 
cielą, którego nie wymienił. Sznaga odzie 
dziczył spadek po Lewickim w sumie
15.000 złp. i różne wierzytelności.

Zeznanie Michała Zmorskiego, również
niezaprzysiężone: Służył za kucharza i 
Sznagi przez lat cztery, lecz nie o trzy 
mał zwierzenia co do pieniędzy. Sznaga 
pokazywał mu raz pieniądze w listach za­
stawnych w znacznćj ilości, k tóre podo­
bno były jeg o , oraz pakiet banknotów 
100-rublowych i innych. W yjeżdżając do 
Paryża, wziął z sobą dużą waliskę, a czy 
kapitały ulokował lub nie, to niewiadomo

Zeznanie niezaprzysiężone Marji Gro- 
chównćj, wyrobnicy z Wodzisławia: S ły­
szała od‘Sznagi wyjeżdżającego do P a­
ryża, źe wziął z sobą pieniądze, ale w ja ­
kićj ilości, nie wie; srebra zaś zostawił 
u Janiszewskiego.

Zeznanie niezaprzysiężone Franciszka 
L ink: Znał Sznagę od 1836 i był z nim 
w takich stosunkach, że Sznaga listownie 
majątek mu zapisał. W idział się z nim 
w Krakowie przed wyjazdem jego do 
Paryża. Sznaga mówił m u, źe ma około
10.000 złr., oprócz sumy u Borzęckiego 
na hypotece mianej. Mówił także, iż pa­
piery swe ulokował u bankiera Helcia. 
Franciszek Link objaśnił nadto , iż od 
pretensji do spadku Sznagi odstąpił dla­
tego, źe Ignacy Głowacki do tego spad­
ku się wylegitymował.

Takież zeznanie Jana Skirlińskiego.
Sznaga przed odjazdem do Paryża 

chciał dobra kupować, a świadek mu ra ­
dził, aby pieniądze deponował w banku 
Helcia co on uczynił.

Takież zeznanie Józefa Giźowskiego.
W roku 1867 odbył podróż do P ary­

ża z Kon. Sznagą, który mówił, źe chce 
wieś kupić, ale jakie miał kapitały nie- 
wyjawił. Z rozmów znać było, źe posia­
da znaczne fundusze i sumę u bankiera 
Helcia złożoną, o którćj wspomniał w 
powrocie z Paryża, źe musi ją  odebrać, 
bo mu brakuje pieniędzy.

Dodatkowy protokuł z Ignacego Gło 
Wackiego spisany, co do listu pisanego 
przez brata Józefa i co do ostatniego wi­
dzenia się z nim, niemnićj co do stosun­
ków brata z Borzęckim, z którego córką 
miał się on żenić. Borzęcki proponował 
zajęcie się wyśledzeniem spadku za wy­
nagrodzeniem ; wreszcia iż Marjanna Du- 
rek  służąca brata, — otrzymała od Ign. 
Głowackiego wynagrodzenie w kwocie złp. 
2000 ze względu iż z nią brat podobno 
miał mieć dzieci.

Zeznanie niezaprzysiężone ks. Domini­
k a  Jasińskiego.

Słyszał z wieści, źe jakiemuś panu 
zginęły papiery; z ks. Brechfą zostaje w 
stosunkach koleżeńskich lecz nie wić nic 
o listach zastawnych zaginionych. Tobol- 
skimu i ks. Brzechfie zmieniał papiery, 
lecz jakie, nie wie. Sam posiada gotów­
kę i papiery różne, pochodzące z oszczę­
dności do wysokości 4000 złr. "Wyjaśnie­
nia zkąd akcje kolei rumuńskićj nabył, 
odmówił, wymawiając się niepamięcią.

Zaprzysiężone zeznanie Karola Redlin- 
ga, buchaltera od bankiera Helcia, co do 
zmieniania przez Tobolskiego listu zasta­
wnego i kuponów.

Niezaprzysiężone zeznanie Ferdynanda 
Baumgartena księgarza, co do nabycia 
od niego przez Tobolskiego hotelu war­
szawskiego i spłacenia długów, kupno 
nastąpiło w 1863 roku.

Gdy Tobolski poprzednio wziął w dzier­
żawę hotel, nieposiadał żadnych fundu­
szów według jego wiadomości.

W  odparciu tego ostatniego zarzutu 
Baumgartena, adwokat Jakubow ski zło­
żył dokumenta, dla wsparcia, że Tobol­
scy mieli fundusze w czasie dzierżawy.

Prokurator sprzeciwiał się przyjęciu 
tych dowodów, jako na sprawę wpływu 
niem ających; sąd zaś uchwalił przyjęcie 
ich do akt sprawy i odczytanie tychże.

Tobolśki wyjaśnił, że dowody te stwier­
dzają, iż on będąc dziarżawcą hotelu — 
nabywał sumy hipoteczne i czynsz opła­
cał, miał więc fundusze.

Dalćj sąd odczytał niezaprzysiężone ze­

znanie Franciszka Szteinera: Lubo znał 
Sznagę, lecz o jego stosunkach m ajątko­
wych nie w ie, tylko, źe Lewicki zapisał 
mu majątek w sumie złp. 15,000. —  Po 
śmierci Sznagi, mówił Popław ski, źe 
Sznaga złożył 17,000 rsr. do depozytu 
Franciszka L in k a , gdy wyjeżdżał z po­
wodu cholery grasującćj w okolicach W o­
dzisławia. — Czy depozyt ten odebrano, 
niewiadomo.

Zaprzysiężone zeznanie p. Zygmunta 
G ebhard ta, poprzedniego referenta tćj 
sprawy, dotyczące sfałszowania protoku- 
łu sądowego „co do poprawienia cyfer 
numerów akcji kolei, jakie u ks. Brzech­
fy znalezione zostały. “ — Zeznaniem tćm 
sędzia Gebhardt stwierdził, że numera w 
protokóle były zgodne z numerami k art­
ką ks. Brzechfy objętem i, a obecnie 
wszystkie 19 numerów w protokóle są 
przez podrobienie pozmieniane.

Niezaprzysiężone zeznanie p. Adolfa 
Podw iną, który był sędzią śledczym w 
tćj spraw ie, obejmujące objaśnienie, źe 
nie porównywał numerów protokułu z 
karteczką, nie wie, kto sfałszował te nu­
mera i na nikogo o to podejrzenia nie 
ma. A kta sprawy były zamykane i z 
wszelką ostrożnością przy czynnościach 
strzeżone; trudno więc domyśleć się, kie­
dy i jakim  sposobem sfałszowanie na­
stąpiło.

Niezaprzysiężone zeznanie Konstantego 
Skwierczyńskiego, ekspedytora sądu, wy­
jaśniające , iż o ile miał akta Tobolskie­
go , trzym ał je  pod zamknięciem i nie 
w ie, przez kogo sfałszowanie numerów 
spełnione zostało.

Zeznanie p. Jana Kędzierskiego, pro­
kuratora, co do ostrożności zachowywa­
nych przy czynnościach z aktami Tobol­
skiego i innych okoliczności dotyczących 
przesyłania a k t, niemnićj czasu, w któ 
rym sfałszowanie mogło mieć miejsce.

Zeznanie Maksymiljana K ellera , dyur 
n is ty , przez którego ręce akta te prze­
chodziły , a który nie ma wiadomości o 
sprawcy sfałszowania?

Zeznanie Saula H ulpert co do niewia- 
domości o przyjęciu w jego kantorze k u  
ponu od listu z a s t., bo kontrola kupo­
nów się nie prowadzi.

Zeznanie Szymona Nanenbaum , który 
nie pamięta, aby kupon realizował.

Zeznania Szmula Szyfer i Henryka 
Trajgenberg, którzy się także wymówili 
niewiadomością o realizacji kuponu.

Mendla H ilf, wymawiającego się nie­
pamięcią w tym względzie.

L ichtenberga, nięmającego o tćm wia­
domości.

Samuela G epner, który tego nie pa­
mięta.

E dw arda Mniewskiego, zajmującego się 
wymianą kuponów , lecz niepamiętające- 
go, czy miał poszukiwany kupon.

Przeciwko wszystkim odczytanym ze­
znaniom , obwinieni nie mieli nic do za­
rzucenia.

Posiedzenie ukończono odczytaniem li­
stów Konstantego Sznagi do Ignacego 
Głowackiego i hr. Lanckorońskiego pi­
sanych i protokółu z d. 30 sierpnia 1869 
r. odbytćj u ks. Brzechfy rewizji, w czasie 
którćj nic nie znaleziono; protokółu z d.

września 1869 r. co do drugićj rewi- 
zJh Vrzy  którćj znaleziono u ks. Brzech­
fy akej’o kolei i gotowiznę, w protokóle 
szczegółowo opisane, oraz notatki Lom ­
bardów , przez ks. Brzechfę napisane; 
protokółu rewizji u Tobolskiego w maju 
18<0 r. odbytćj, przy którćj znaleziono
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KRAKÓW 24 listopada.
6°/q Oblig. indem, galic..

kupon ubiegły 0.30 
4°/o Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły — 158 
6%  L isty zastaw, galic.

kupon ubiegły — 128 
Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 167 
6% Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 2.OS 
W/B Listy zast. hip. gal.

kupon u b ieg ły — 138 
6(l/o Listy zast. banku wise.

kupon ubiegły— 2.38 
Akcje kolei K ar^  Ludwika 

„ „ Czem .-Jassy
„ banku dla handlu 

przem ysłu 8 0 . . . .  
bosy 5%  (Donau Regulir.) 
bosy prem. w ęg iersk ie ., 
bosy m. S tan is ław o w a... 
^tebro nowe au stryack is.
jte b ro  polskie s ta re .........
Jb'ebro (obrączkowy rubel) 
kuble papier, r o s s y j s k i e
galary p r u s k ie ..............
“ Ukat obrączkowy . . . .
j®-frank<Swka.................

ólim perjał ro ssy jsk i. .

WIEDEŃ, 23 listopada. 
Dług p ań s tw a :

'o n ta  austryacka . . . .  5% 
„ „ w srebrze 5%

Losy.
1’zad. z r. 1839 całe za 100 

100 
260 
500 
100 

.100

5/5„ „ 1839
A°/o > zad. 1854
ŁO/o * 1860 cate
•;% * I860 s/s
Hząd.. 1864.........
Como Renten za 20 
5°/o Donau Reguł, za 100

2ądają| pfacą
złr. « . a

76 75 75 50

74 75 73 50

84 87 83 50

87 50 86 25

83 50 87 -

90 — 88 50

91 25 89 26

•202 _ 258 __

171 — 163 50

97
—

95
—

101 50 99 50
•27 — 25 —

117 75 116 25
103 — 100 —

1 90 1 82
IGI ___ 160 —
175 59 174 . . .

5 60 5 50
9 35 9 20

58 57 90
68 10 67 95

290 2S9 _
290 — •289 -

92 50, 92 25
101 35 101 —
115 60115 —

143 — 142 50
‘25 ‘24 6i
95 60 95 25

mk
wa
mk.
mk.
wa.
mk.

W ęgier, po i. premio w. 100 
3°/0 Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa,
C lary  „ 40 „ mk.
D onau Dampfscbff. 1Ó0 „ 
K eglew icza. . . .  na  10 „ 
Ofen(Budy) na  40 fi. wa.
P a l f y  na 40
Rudolfa . . .  „ 10
S a l m   4 0
St. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20
T ry estu ------ „ 1 0 0
W aldstein . .  „ 20
W indischgratz. 20

Obligacje.
Indemniz. buków 5%

„ galicyjskie
siedmiogrodzkie 

„ węgierskie . .
Ind. węg. z klauz. 1867
P o i. kol weg. sr. sz. 120

Akcje bankowa:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-liungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa 
C redit Anstalt. „ 1 6 0  „
Depositeubank „ 80 „ 
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco a u s tr .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ LandsbkLw ów  80 ,  

Handelsbk W ied. 100 „
Hypot. galjcyjs. lo o  „
N ationalbank .......................
Unionbank . .  za 200 „
Vercinsbk austr. 80 „
V erkehrsbank . .  200 „
W echslerbk wied. 80 „

J P i ©  r  ó  - w i

źądaiąl p łacą ząńająj p łacą
złr. w. a . złr. w. a.

109 99 76 W echslstub Gesel. 80 „ 98 50 97 50
68 _ 67 80 W ien.B nkV erein  80 „ 234 — •233 —

187 _ 186 — Zivnost. banka p.
38 — 36 _ Ćechy a  M oravu 100 „ 127 — 125 —
97 50 97 — A?»o]8 kolssl:
16 — 14 — Alfóld Fram e w. a. 200 sr. 187 75 186 25
33 — 32 — B5hm. Nordbabn 150wa. 146 — 144 —
29 — 28 — „ W estbahn 200 „ 2 iii 50 260 60
15 50 14 50 Dux Bodenbeh wa. 200 sr. 177 75 177 25
43 — 42 — E lisa b e th ..............  200mk. 243 50 248 _
32 60 31 50 „ L inz Budw. w.a. 200 sr. 211 — •210 50
27 — 26 — Ferdin. Nordbhn 1000mk. 2140— 2 1 3 5 -

121 50 120 50 Franu. Józefa w.a. 200 sr. 213 — 212 50
23 — 22 — Gal. K arl Ludw. 200mk. 260 — 259 75
25 — 24 — Kaschau Oderberg 200wa. 192 50:192 —

Lem b. Gzem. Jassy  200 „ 170 75 170 50
74 _ 73 26 M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 136 — 135 50
75 75 75 25 „ na 126 srbr. 80wa. 81 — 80 —
76 50 75 50 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 223 25 223 —
80 — 79 75 „ lit. B. „ 200 „ 187 50 187 —
79 25 78 75 Praga-D ux „ 150 „ 115 — 114 50

109 60 109 30 R udolfbahn „ 200 „ 166 75 166 25
„ n a  162 „ 80wa. _ — __ —

Siebenbiirger I . „ 200 sr. 178 25 177 76
•276 275 50 Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 397 50 396 50

96 50 96 — Siidbhn (Lombard.) 200wa. 202 10 201 90
•264 — •262 — Siid-nord Verbind. 200mk. 181 60 181 __
136 25 135 76 Suez-Canal fr.600
__ _ — — T h eissbahn ............ 200wa. 253 u 252 75

307 50 307 20 Tram way wied. . .  200 „ 227 75 227 25
82 _ 80 — W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 163 50 163

970 __ 965 — „ Nordostbh.wa. 200 „ 163 25 165 75
148 _ 146 — „ Ostbhn (128 sr) 80wa. 126 25125 75
123 50 123 25 Akcye przemysłowe.
96 50 95 50 Baugesells. allg. eost 80 103 70103 30

„ W ied. . . .  80 131 130 60
_ _ _ — Borysław. Petrol. . . .  200 — — —
__ _ __ — F o rs tp ro d u k te ............ 200 32 50 31 50

:01 60 201 _ Hotel W ied .................  200 236 --1234 —
__ — 123 — Inneberg liut..............  100 136 50 135 50

818 — 816 — Masz. cegieł, w iid .. .  200 57 — 54 —
267 50 267 _ n „ i  bud. lwow. 80 — — ' — —
106 25 105 75 Neub. M ariazel h u ty . 80 83 25 82 75
192 50 192 — Schloglmuhle P a p .. .  80 94 — 93 —
183 50 183 — W ied. pryw. Telegraf. 200 — — — —

P i e n i ę c l j s  y .

L isty  zas taw n e .

Centr. Bd. Cred. 40 t 
Galic. Tow. kred. . . .  4°/o

n n „ • • •
„ B anku H yp. . . .
„ Bank. W ło ś .. . .  

N ationalbank m. k . .

.. * r 50 „ 5>
Ó. Kred. & Vorsch. „ 5

„ • n 35 „ 50
„ „ „ sr. „ „ 6°

W ęg. tow. k re d .. . .  5Vi°

Obligi p ie rw sz e ń stw a :
Alfold F ium e 5°/0 s 
Bohm. N ordbajin 5 %  „ 

„ W estbahn 5°/0 ,
E lis a b e th   6%  „

1869 — 70 5% „ 
Ferd . N ordbh m .k. 5%

„ * w. a. 5°/.,

5%
5%
5%
5%
5%

Franz. Josef 
Gal. Kar. Lud.

„ II. em.
„ 1871. III.

Kasch. Oderb. 
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5%
„ II. 1867 „ 5%
„ III. 1868 „ 5 %

Miihr. Sch.Cntr. „ 5°/o 
Oest. Nrdwstb w. a. 5%  
Rudolfbahn „ 6%  
Siebenbttr. I. „ 6%  
S taatsbahn  600 fr. 
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 200 6 %  sr.
Siid-nord. Verb. w. a,

Theissbahn. , 5%

żądają; ptSOą
złr. w. a.

. 104 75 104 50

. 87 — 86 50

n 96 — 95 50
0  75 — 73 —

— 83 —

J 89 — 88 50
0  9 1 — 90 50
0  -  
, 89 10 88 90
,  95 50 95 —
2 92 25 91 75

n 8 8 75 88 25
105 50 104 50
89 60 89 30

93 92 80
102 — 101 50

— — 93 50
— — 95 50

102 50 102 30
90 50 90 25
87 50 86 50

106 25 105 76
100 10 93 90
105 50 105 —

101 10 100 80
98 40 98 20
92 30 92 60

79 70 79 40
90 50 90 —

84 90 84 70
87 75 87 50

100 50 100 25
91 — 90 75
90 25 90 _

136 25 135 75
111 40 111 10
93 92 80

— _
97 — 96 50
— — — —

W ęg. gal. Lupie. 5°/0 „
„ Nrdost 300 5 %  „
„ Ostbhn 300 5°/0 ą
W eksle n a  3  m ies.

F rankfurt skont. 3 y s °/0 
Ham burg „ 2 y 5
Londyn „ 2
Paryż „ 5

M oneiy:
Dukat w ażn y  .
20 frank, austr .

francuz.. . ,
S reb ro ...........................
T alar p r u s k i .............

źsaajsl płacą
złr. w. a.

88 75 
87 30 
87 75

98 80; 
86 90

88 50 
87 10 
87 50

98 70 
86 90

LWÓW, 22 listopada. 
Akc. banku hip. gal. 100 

„ „ • krajów . 80
Listy zast. ga lio .. . .  50/( 

» » „ . . .  4°/,
„ . banku hip. 6oyt
„ „ włościan 6%

Obligi ind. galicyj. b'V, 
Póhm perjał ros.
Rubel srebrny obrączk. 

" • papier.

WARSZAWA, 22 listop.
Wenie Londyn 1 f. st. 3m 

" „  Pi» ry i300fr,10d , 
» W iedeń 150 z tr.2m  

J°  kol. warsz.-wied 
B r  w&rsz.-bydg. 
" y warsK.-teresp 

Usly  * a s t  se iji 1 . .  4°/0 
» - „ 2 . .  4%

kupon ubiegły 
n „ n o w e . . . .  5°/0 

kupon ubiegły 
„ likw idacy jne .. 4%  

kupon ubiegły

BERLIN d. 22 listopada.

117 25i117 10
45 35 45 30

5 59 5 58

9 32 | 9 31 
117 — 117 75 
175 — 174 50

obligacje indemnizacyjne z kuponami, 
tudzież gotówkę wynoszącą złr. 300; — 
irotokółu rewizji u ks. Jasińskiego, przy 
ctórćj znaleziono gotow iznę; protokółu 
spisanego w Kantorze Epsteina co do li­
stu zast., tamże przez ks. Brechfę zmie­
nionego ■— i protokółu rewizji u Karo- 
iny Breitel odby tć j, przy którćj znale­

ziono obligację indemnizacyjną "kupioną 
j ć j  przez Tobolskiego.

Dziś po ukończeniu rozprawy proku­
rator postawił w niosek:

aby sąd z art. 179 ustawy karnćj Ka- 
:'ola Tobolskiego na lat ośm, a Karolinę 
3reitel na lat siedem ciężkiego więzienia 

z obostrzeniem postu raz w tydzień ; zaś 
isiędza Franciszka Brzechffę z art. 186 
na lat cztery więzienia skazał, pierwszych 
dwoje za zbrodnię kradzieży, a ostatniego 
za uczestnictwo w tćjźe zbrodni.

Treść wniosków prokuratora późnićj 
podamy.

123 50|122 —
64 J
84 —
74 2al 
89 15;
91 50 
76 501 

9 eol 
1 90
1 611

Rs. k. | 
7 30 

85 80 
92 85

67 50

88 86
87 84 

1 66
88 33 

2 08 ;
74 20, 

1 90:

83 50 
73 50 
88 75 
90 50 
76 75 

9 45 
1 84 
1 59

Rs. k.
7 28 

85 50 
92 56 
91 50

117
88 34
87 34

88  —  

73 90

talar. , talar.

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  23 listopada. Wytoczono śledz­

two sądowe przeciw Edwardowi Gregrowi, 
z powodu mowy jego w towarzystwie de­
mokraty cznćm.

Peszt 22 listopada. Z Zagrzebia tele­
grafują: Zjazd unjonistów wybrał komitet 
do ułożenia projektu organizacji stronni­
ctwa w całym kraju. Usposobienie bardzo 
dobre. Członkowie zjazdu sądzą, źe się 
teraz da ostatecznie utrwalić stanowisko 
stronnictwa, przyjmującego ugodę z roku 
1868.

Dziś odbyła się narada ministrów, w 
którćj i Deak brał udział.

Peszt 22 listopada. Na dzisiejszćm po­
siedzeniu s ej m o we m odczytano petycję! 
miasta Pesztu o u d z ie le n ie  doźywotnićj 
pensji zasłużonemu literatowi Franciszko­
wi T o l d  y’e m u.

Paryż  22 listopada. Dzienniki legity- 
mistyczne nie potwierdzają pogłoski o sta- 
nowczćm pogodzeniu się hr. Chamborda 
z hr. Paryża.

„Dziennik urzędowyu pisze: Do dnia 
20 listopada puszczono na wolność^11,127 
powstańców. W  komisji ułaskawień nie 
zapadły jeszcze żadne uchwały.

Bruksela 22 listopada. Do Independance 
piszą z Wersalu, źe T h  i e r  s naprawdę 
myśli o zarządzeniu powszechnego głoso­
wania nad sposobami utrwalenia rzeczy- 
pospolitćj.

Scutari  22 listopada. Mustafa Pasza u- 
dał się z dwoma bataljonami wojska i z

44‘/« I dwoma działami w góry mirirdyckie. Na­

czelnik Mirirditów Diop gotuje się do 
wzbronienia mu przystępu. Prawdopodo­
bnie nastąpi starcie.

Przegląd polityczny.
Półurzędowe biuro korespondencyjne 

rozesłało wczoraj do wszystkich dzienni­
ków wiadomość o czterech punktach u- 
ehwalonych przez zjazd delegatów gali­
cyjskich w Wiedniu. Trzeci z tych punk­
tów żąda, aby m i n i s t e r  d l a  G a l i c j i  
był odpowiedzialny sejmowi lwowrskiemu. 
Nie wiemy, coby znaczyła uchwała taka 
delegacji naszej; byłaby ona chyba opo- 
zycją przeciw rezolucji galicyjskićj. Rezo­
lucja bowiem żąda odpowiedzialności r z ą ­
du k r a j o w e g o  wobec sejmu, to jest 
namiestnika rezydującego we Lwowie i 
tylko taka odpowiedzialność może mieć 
sens. Członek rady ministrów^ rezydujący 
w W iedniu nie może być odpowiedzial­
nym sejmowi we Lwowie, bo głosując w 
radzie ministerjalnćj musi się stosować i 
ulegać większości głosów w radzie mini­
strów, a nie może się odwoływać do sej­
mu lwowskiego, ani tćż sejm lwowski nie 
mógłby nigdy wykonywać prawa pocią­
gania do odpowiedzialności względem mi­
nistra rezydującego w Wiedniu. Zresztą 
odpowiedzialnym może być tylko ten je ­
den urzędnik, który stoi na czele władzy 
egzekucyjnćj, a tym jest namiestnik.

Również krajowi mnićj na tćm zależy, 
jak  głosuje w radzie ministrów minister 
dla Galicji i co kontrasygnuje, byle miał 
pewność, źo żaden namiestnik nielegal­
nych aktów i rozporządzeń w kraju prze­
prowadzać i egzekwować nie będzie. Przed 
tćm ostatnićm niebezpieczeństwem ma za­
bezpieczyć kraj odpowiedzialność namiest­
nika, którą sejm żądał, a która nie zga­
dza się z żądaną przez delegację odpo­
wiedzialnością ministra.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń  24 list. Dzisiejsze dzien­

niki poranne donoszą: Gabinet nowy 
został już złożony, jak  następuje: 
Prezydentem Adolf Auersperg, spra­
wy wewnętrzne Lasser, tekę handlu 
de Pretis, rolnictwa Banhans, obrony 
krajowej Chlumetzky, sprawiedliwo­
ści Glaser, oświaty Stremayr, finan­
sów zapewne Plener.

(Jestto najczystszćj wody gabinet cen­
tralistyczny. — Co robi komitet delega- 
cyjny w Wiedniu, złożony z pp. Zyblikie- 
wicza, Ludwika Wodzickiego i Czerkaw- 
skiego ? ! —  Przyp. red .)

Berlin 24 listopada. Prezydent Simon, 
który urząd swój sk łada, został znowu 
wybrany prezydentem sejmu rzeszy 219 
głosami przeciw 276.

Karlsruhe 23 listop. Izba poselska wy­
brała Kiesnera prezydentem, Eckharda i 
Kicfera wiceprezydentami.

Paryż  23 listop. Dziś rano zebrała się 
komisja ułaskawień. Thiers nie przybę­
dzie na posiedzenie. Jutro odbędzie się 
także posiedzenie komisji. Uchwały za­
padłe dopiero jutro podane zostaną do 
wiadomości.

Mianowanie G o u t a u t a  B i r o n a  am ­
basadorem w Berlinie zdaje się być pe- 
wnćm.

Wersal 24 listop. Minister finansów o- 
świadczył komisji nieustającćj , źe aż do 
końca roku nie będzie potrzebował pie­
niędzy od banku.

Sąd wojenny w sprawie zburzenia do­
mu Thiersa skazał Fontaina na 20, Mi- 
raulta na 10 lat do robót publicznych; 
innych na lżejsze kary.

Bruksela 23 listop. Indep. utrzymuje, 
źe po zamknięciu wczorajszego posiedze­
nia izby odbyła się narada ministerjalna.

Z Madrytu donoszą z d. 22 b. m. do 
Indep., źe Bonifacius Bras mianowany zo­
stał ministrem spraw zagranicznych.

Bruksela 23 listopada. Izba odrzuciła 
dzisiaj 66 głosami przeciwko 44 motywo­
wane przejście do porządku dziennego, 
wyrażające żal z powodu nominacji De- 
dehera.

Tłumy ludu nagromadzone w przyle 
głych ulicach, pomimo starań policji, nie 
rozeszły się; słychać się dało przeraźliwe 
gwizdanie i sykanie; manifestacje trwały 
całą noc. Przed pałacem królewskim zbie­
rały się tłumy zaburzycieli pokoju. Inne 
bandy wyważyły kraty przed pałacem mi­
nisterstwa robót publicznych. Policja od­
parła je . Burzliwe manifestacje odbyły się 
przed kilkoma zakładami katolickiemi. 
Rada ministerjalna przedpołudniem długo 
się naradzała. Burmistrz obecny na ra ­
dzie ministerjalnćj stwierdził głębokie 
wzburzenie umysłów w ludności bruksel- 
skićj. Odmówił jednak żądaniu jiżycia si­
ły  zb ro jnć j, tw ierdząc, że gwarni ja oby­
watelska wystarczy.

Londyn 22 listopada. Times donosi z 
K onstantynopola: T u r c j a  opiera się na 
podstawie traktatu z roku 1856 przeciw 
bezpośredniemu zawarciu umowy między 
Rossją a Rumunją o zmiany jurysdykcji 
konsulackićj w księstwach Naddunajskich.

Wczoraj odbyło się zgromadzenie ro ­
botników w Bristolu w celu utworzenia 
klubu republikańskiego.

Zapadły rezolucje dotyczące przywró­
cenia Rzeczypospolitćj.

Londyn 23 listopada. Biuletyn urzędo­
wy stwierdza, że książę Walii zachoro­
wał na febrę tyfoidalną, — jednak nie 
ma niebezpiecznych sy m p to m a tó w .

Nowy iork  22 listopada. Wielki ksią­
żę [Aleksy przybył wieczorem do W a­
szyngtonu. — Jutro przyjmowany będzie 
przez prezydenta Granta.

Kursa. — W ie d e ń  24 listopada g o d z .2. 
Akcje kredytowe 307.60. — Lom bardy 
201.70. — Losy z 1860 r. 100.50. — Losy 

r. 1864 140.50. — Akcje franko-austr. 
126.—.— Napoleony 9.30'/j.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 259.50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 170.25.—  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 164.50. — 

Usposobienie giełdy: —

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny; Stan. Gralichowski.
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Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
.gfiłfes. W iedeń, Stephansplatz 1. 6, Aussenseite 
f p t f  des Zwetlhofes

j | y |  posiada w ielki wybór w najrozmaitszych 
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków za 

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 

gw arancyjny, nieuregulow any o 2 zlr. taniój.

Genewske zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 ra b in a m i. . .- ’. . . ,  10— 12 fl. 

„ „ z  obwódka złotą i spręż. 13— 14 „
„ „ damski . .  _____________ 13— 18 „
„ „ z podwójna k o p e r ta . . .  15— 17 „
.  „ z kryształ, szkłem . . . .  14— 17 „
„ anker z 15 rabinam i ...................  10— 19 „
u „ lepszy, z srebr. kopert. 20—23 „
ft „ z podwójna k o p e r tą .. .  18—23 „
n ft " ft lepszy 24— 28 „
a ,  z kryształ, s z k łe m   18— 25 „
ft zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 24— 26 „ 
„ rem ontoiry nakręcane z boku . . . .  28—30 „
„ „ z podwójną kopertą . . .  35—40 „
„ „ z  kryszt. szk łem .. 30—36 ,
,  anker arm ee-rem ontoirs ................  38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub in . 30—38 „
„ anker z 15 ru b in a m i....... 35—44 „
„ ,  lepszy z złotą obw ódką....... 45—60 „
„ „ podwójną koperta ................  55—58 „
„ « ze złota obwódka 65, 70, 80

90, 100— 120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 rub inam i  25—30 „

„ „ em alio w an e .................. 30—36 „
„ „ z e  złotą k o p e r ta ........  3 5 —40 „
„ „ emaliow. z d jam en tam i. . . .  38—48 „
„ „ z  kryształ, szkłem ..........  36
„ „ z  podw. kopertą 8 r u b in . . .  40 - 48 „

Złoty zegarek damski emal. z djam ent. . 56—65 „
„ ft ft anker z 15 ru b in .. . 35—45 „
„ „ „ lepszy ze złotą kop. 45—60 „
„ „ „ z  podwójna kopertą 55— 58 „
„ ,  „ z koperta złota 65,

70', 80, "90, 100— 120 „ 
„ „ „ anker z szkl. kapsla 40—48 „
„ „ „ z kryształ szk łem . . 50—60 „
„ „ „ z podwójną koperta 50—56 „
„ rem ontoirs..................... 60, 70, 80, 90—100 „
„ „ z  podw. kop. 90, 100, 110, 120— 150 „ 

Zegarki n a  polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowem i ze
złota ta lm i .......................  13— 17 „

Srebue łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 6, 6
7, 10— 12 „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100 „

Budziki z z eg a rk am i.......................................  7
„ same zapalające św iecę....................  9
„ z narządem  do w ystrzału i za­

palania św iócy................................. 14

Paryzkie budziki w eleganckich osłon.
branżow ych..................................  12, 13— 14 „

Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 
ankry z rubinam i — najlepszy w
ś wiecie w y ró b ....................................  40 — „

T akie same nieprzenośne na j  edną stacj e 28— „
Pendułowe zegary  własnej fabryki z 2-roczną 

gwarancyą.
Raz na dzień n a c iag a n y ....................... 10, 11, 12 fl
Co 8 d n i .......................  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe godziny . .  30, 33 — 35 „
„ „ kwadranse i godziny 48, 50 — 55 „

R egulator m iesięczny .......................  28, 30 — 32 „
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1 50 cent.

Reparacye uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia z zaliczka pocztową na­
tychm iast będą w ykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychmiast.

Zegarki również przyjm ujem y w zam ian.
Do łaskaw ego uwzględnienia.

W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 
proszę wiec nie zamieniać takowych z ordynar- 
nemi zegarkam i polecanem i przez hazdlarzy i k u p ­
ców, którzy nie są zegarmistrzami. 2477(1-47)

Prof. Dra Lapierre’go

leczy*) w trzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i białe upławy u kobiet,
nawet całkiem zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używ ania 1 ta la r 2 O  sgr. — Za 
gotówkę przesyła, ścisłą tajem nicę zacho­
wując

2150(27 -?)
L in d en stra sse , 18, B erlin .

*) Setki wyleczonych.

A. WITT

Główna wygrana
złr. 3 3 0 0 0 0  złr.

Najmniejsza w ygrana 170 z łr. 
d .  I  g o  g r u d n i a  1 8 7 1

odbędzie się wielkie losowanie przez rząd 
gwarantowanćj pożyczki premiowej c. król. 

austrjack ilj z roku 1864 w kwocie 
1 3 0  milionów 9 8 3 . 0 0 0  złr.

Między 400.000 wygranych pożyczki, zn aj­
dują sie nastepujace wielkie w ygrane: 20
i  2 5 0  0 0 0 — l'0 k  3 3 0 . 0 0 0  — 60 k 
3 0 0 . 0 0 0  — 81 k  1 3 0 . 0 0 0  — 20 a 
3 0 . 0 0 0 ,  20 a 3 3 . 0 0 0 ,  1 k  3 0 . 0 0 0 ,  
29 k  1 3 . 0 0 0 — 171 k  1 0 . 0 0 0 — 352 i  
3 0 0 0  — 432 k  3 0 0 0  — 783 a l O O O ,  
1350 a  3 0 0 ,  itcl., zaś I S O  złr. jak o  na j­

m niejsza w ygrana każdego wyciągniętego losu.
Żadna inna lo terja  nie daje takich szans 

ja k  ta  i nastręcza każdem u sposobność małą 
w kładka wygrać 3 3 0 . 0 0 1 0  złr.

Los jeden  z numerem serji i losu kosztuje 
3  z łr., trzy  losy 5  z lr ., siedm losów 1 0  
z łr . , 15 losów 3 0  złr. w. a. w banknotach.

Łaskaw e polecenia za frankow aną prze­
syłka kwoty, wykony wuj o się prędko, su­
miennie do każdego obstalunku dołącza się 
urzędowy plan gry — informacje wszelkie 
chetnie udziela się — a po ciągnieniu listę 
wygranych przesyła się każdem u udział bio­
rącemu bezpłatnie i wypłaca się natychm iast 
wygrane. Raczy się wiec każden, który ma 
c h ę ć , zgłosić ja k  najprędzej i bezpośre­
dnio do domu handlowego

J. Breycha
we Frankfurcie nad Menem 

2460(3-5) Grosse Friedbergerstrase Nr. 41.

Ces. król. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

ROZKŁAD JAZDY
d l a

pociągów osobowych i mieszanych
w a ż n y  o c l l - g o  g r u d n i a  1 8 7 0  r. a ż  n a d a l ,

na linii Złoczów-Podwołoczyska niniejszy rozkład jazdy wchodzi w używanie z dniem otwarcia tejże linii
dla obrotu osobowego.

Cyfry obwódka czarną obwiedzione, oznaczają godziny nocne od godz. 6 wieczorem, aż do g. 5 minut 59 zrana.
WSg&WTifKiaSHHK

SZ K rakow a łącznie z W iednia i Wrocławia 
d o  L w ow a, T arnopola , Podw ołoczysk ,  a przez 

Krasne do Brodów.

Epileptyczne Kurcze
(padaczkę)

leczy  lis tow nie  s to k ro tn ie  dośw iadczonym

A. WITT
2151(28-?) L i n d e n s t r a s e ,  18. B e r l i n .

P rzez  rząd poręczone wielkie
pieniężne losowanie

zawierające wygrane

prusk. talar. 100.000
w pom yślnym  w ypadku najw iększą wygraną, 
tudzież prusk. talar. 6 0 . 0 0 0 ,  4 1 0 .0 0 ® ,  
3 0 0 0 0  1 8  0 0 0 ,  1 3 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0  
2 k  8 0 0 0 ,  O O O O . 4 a 4 8 0 0 ,  4 4 0 0  
5 a  4 0 0 0 .  5 a 3 3 0 0 ,  7 k  3 4 0 0 ,  21 
a 3 0 0 0 ,  3 k  lO O O ,  36 a  1 3 0 0  102 a 
8 0 0 ,  206 a 4 0 0 ,  256 a 3 0 0 ,  282 a

8 0  i 27.950 a 4 4 ,  4 0 ,  3 0  tal. itd.
Najbliższe ciągnienie tego wielkiego, po rę­

czonego losowania pieniężnego, je s t urzędo- 
wnic naznaczone i odbędzie sie

20-go grudnia b. r.
Na co za przesłaniem  naleźytośei w a u str. 

banknotach kosztuje
1 cały oryginalny los (nie promessy) złr. 3.50 
1 połowa o ryg. losu (nie promessy) „ 1.75
1 ćwierć „ „ (nie promessy) „ 1.—
które w najdalsce strony przesyłam  zaraz z 
zachowaniem tajem nicy. W ygrane pieniądze 
i urzędowe listy ciągnień odsyłam po roz­
strzygnięciu.

Prosim y udawać się najrychlej z całćm 
zaufaniem do kantoru , któręm u osobliwszo 
sprzyja szczęście. 2150(5-15)

Zygmunt Heckscher, Hamburg.

Prof. Dr. Wagner’a

WSTRZYKIWANE
leczy*) w trzech  dm ach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i b iałe  upławy u  kobiet,
naw et całkiem  zastarzałe. — Cena flaszeczki 
z opisem użycia lcqsztuje 1 talar 20 sgr. — 
Za gotówkę dostarcza zachowując ścisłą ta ­
jem nicę 2422(6-?)

J .  L .  H o l z
F ried rich strasse , 7 4 ,  Berlin.

*) 25 letnie cierpienia gruntowni* usuwa.

! Już nie potrzeba frotera!
Angielska połyskująca pasta kauczukowa

do n a j trw alszego , najpiękniejszego i najtańszego zapuszczania  wszelkich
p O d l Ó g .  2303(7-20)

Ten najkorzystn iejszy  wynalazek odróżnia sie od wielu do zapuszczania używanych 
Hakierów, itd ., szczególnie przez to, że skutkiem  nader szczęśliwie udanego składu che­

micznego W połączeniu z kauczukiem  — pasta nab rała  właściwej c iąg łości, co zapewnia 
jć j trw ałość, przeto podłoga n ią zapuszczona urąga wszelkim zniszczeniom , a  przy  jak ie j­
kolw iek staranności, k ilka  la t pozosta je piękną,

Główny skład dla Galicyi w K r a k o w i e  u. p. J a , k o t > a  € 3 -0 X 8 3 .-  
w a B s e r a  przy ulicy Grodzkiej Nr. 70. — F ilia  w Tarnowie u  p. B. Ringelheima.

KTaddoświadczeńsze i najwyborniejsze

leki pożywne w Europie.
Do głównego składu .Xa n a  £Eo£Ea< nadwornego liweranta

"W Wiedniu, Karntnerring, 11.
Czerniowce, 22 m arca 1871 .  Wyborne, słodowe wyroby Hoffowslue sku tku ją  mi bardzo

na słabości piersiowe i żołądkowe- dla tego proszę przystać znowu ja k  najrychlej 18 flaszek „piwa 
zdrowia z słodowego wyciągu i słodowej czekolady.

Izajasz Isopeskul, dyakon katedralny. 
Unterheinzendorf, 4 kwietnia 1871. — Poniew aż żona moja m a jeszcze tylko 10 flaszek 

piwa zdrowia z słodowego wyciągu które je s t  codziennem  jćj pożywieniem , przeto najuprzejm iej 
proszę przysłać mi go znowu '/j^w iadra. Antoni Schnal, leśniczy.

St. P o lten , 14 czerwca 1871 r. — Świetny sk u te k , ja k i wyw arła pańska słodowa czekolada 
w kształcie proszku na moich dzieciach skłania także m oja żonę do spróbowania pańskiego piwa 
Zdrowia z słodowego wyciągu i jedzenia znowu na śniadanie „słodowój czekolady zd ro w ia-, która 
przeszłego roku nader skutkowała na osłabiony jć j żołądek.

Fryderyk S o m m er, właściciel drukarni. 
L ilienfeld, 14 czerwca 1871 r. — Proszę przysłać mi ile możności ja k  najrychlój piwa 

zdrowia z słodowego wyciągu, którego ju ż  od w id u  lat używałem  z pomyślnym skutkiem , tudzież 
słodowych cukierków na -piersi. Józef Meltzer, pensyouowany c. k. nadradca skarbowy.

Kim polung, 21 czerwza 1871 r. — Ponieważ przez pana wyrabiany wyciąg słodowy nadzw y­
czaj skutkował mojćj żonie, to proszę przysłać mi go 10 (mas) k w art, jak o  też słodowych cukier­
ków na piersi. Gustaw Rieth, c. k. leśniczy.

Ostrzeżenie p rz e d  f a ł s z o w a n ie m  i p o d r a b i a n i e m .
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- I A  9 l 511111 111111
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis. J U I l C t S IB! I ■*/■■■

09**  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u p. G o l d w a s s o r a
przy ul. Grodzkiej Nr. 70, obok księgarni p. W ild ta, w .aptece p. T r a u L C z y A s k i e g °  
^ z y  ul. F lo ija ^ k i^ j J ó z e f a  J a - ł m t u  w Rynku Głównym, u  p. W U l W l » *

w Kynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha i u pana J ó z e f a  G - o l d -  
■ r r ^  i ^ r a  w i 1 Deich°sa na  Stradomiu w Krakowie; — u p. “W .  " T .  W i e l o  
T T -  .  L w • a rn °w ie; u p. 3VE. K o z ł o w s k i e g o  w Przemyślu — u pana

? ‘^ T p a f X t e B °  W MielCU; — u P- L - asZ ru x -trU K O ix c irru  w RadO- 
w Nowym Sączu 1  w Sanoku; u  p. 3 3 .  E o r b e l ’a

Stacje:

a) G - t ó w n a  l i i \ j  a . .

K r a k ó w .............
[ odjazd 

Bierzanów.................  „

I Pociąg osob. 
N r .  X .

Dębica.

P o d łęźe ,
Kłaj ,

B o ch n ia ................ (odjazd
S ło tw in a ..........  „
Bogumiłowice . . .  „

T a™ó w .................. { S d jŚ t
Czarna............... „

. iprzyj- lodjazd
Ropczyce .................  „
Sędziszów.............
m  ”i r z c ia n a ..........  „

Rzeszów /P r-zyj'
Ł a ń c u t..
Przew orsk........  „

Ja ro sław ................ {odjazd
R a d y m n o ........  „
Ż uraw ica........... „

PrZen^ ! .............. {odjazd
M edyka............. „
M ościska........... „
Sądowa W isznia . „
G ró d e k ............. „
Kamienobród . . . .  „
Mszana .

.............. lodjazd

( P r z Xi •
L w ów  *)

LWÓW p .  zamkiem { ™ d
Barszczowice . . . .  „
Z ad w ó rze .................  „
Krasne (zmiana I przyj. 

wag. do Brodów) (odjazd 
Kniażę ......................  „

Zł° CZÓW................{odjazd
P łu c h ó w .................... n
Z b o ró w ...................... n
Jezierna......................  „
Hłuboczek wielki. „
T a rn o p o l ............. { ^ i -
Borki w ie lk ie   „
M aksym ów ka  „
Bogdanówka K am ionki n

godz. min.

wieczór
9 43

10 28
10 41
10 55
11 9
11 22
11 26
11 48
12 15
12 26
12 31

1 4
1 19
1 24
1 43
1 57
2 16
2 35
2 41
3 7
3 36
3 59
4 4
4 .  24
4 45
4 54
5 —
5 19
5 44

15
6 48
6 56
7 13
7 37

Pocing miesz.
8 52
9 3
9 11
9 42

10 7
10 29

1 10 42
11 17
10 38
11 43
12 31
12 46

1 28
2 4
2 25
2 50
3 24
4 14
4 37
4 57

popołudn.

Pociąg miesz. 
DNTr. 3 .

godz. j min.

przedpoł.
10 30
11 30
11 48
12 9
12 28
12 46
12 52

1 21
1 53
2 6
2 12
2 51
3 10
3 35
3 58
4 15

i 4 37
5 —
5 6
5 34
6 8
6 36
6 40
7 3
7 28
7 39
7 54
8 16
8 43

•9 22
10 1
10 12
10 32
11 —

U 50
12 1
12 12
12 45

1 12
1 35
1 50
2 25
2 46
2 51
3 39
3 54
4 36
5 10
5 31
5 41
6 
7 
7 
7
rano

4
27
47

Z K rakow a
pociąg lokalny 

do Lwowa.

S t a c j e :
Pociąg miesz. 

D M r. S .

godz. ] min.

Ze L w ow a
pociąg lokalny 
do Krakowa.

S t a c j e :
Pociąg miesz. 
B T r  .  Q .

godz. \ min.

K raków , .odjazd
Bierzanów „ 
Podłęże . .  „
K ł a j   „

B0Chnia !|odjzd

Słotwina. . „
Bogumiłowice

T a r n ó w

C z a rn a . . .  „

D ę b ic a . fprzyj.l
l o d j z d

R opczyce. „
Sędziszów „ 
Trzciana. . „

Ł a ń c u t. . .  „
Przeworsk „

Ja ro s ław  { P j j j j

Radymno . „
Żurawica . „

Przemyśl { ^ g j

M edyka. . „
Mościska . „
Sądowa Wisznia 
G ró d e k .. .  „
Kamienobród 
M szana. . .  „

LWÓW przyjazd

rano
i
7 18
7 37
7 56

8 14
8 22

8 52
9 28

9 42
9 52

10 37

10 58
11 25

11 50
12 9
12 34

1 __
1 19

1 57
2 39

3 8
3 14

3 39
4 5

4 17
4 32

4 57
5 30
S 14 i7 — 1
7 111
7 321

8
wieczór

Lwów . . .  odjazd 
M szana. . .  „
Kamienobród 
G ró d e k .. .  „
Sądowa W isznia 
Mościska odjazd 
Medyka . .  „

Przemyśl { P ^ j

Żurawica „ 
Radymno . „

Jarosław  {P0̂ Ś

rano
6 
7
7
8 
8 
9

10

Przew orsk 
Łańcut . . .

Rzeszów lodjzd

Trzciana. . „
Sędziszów v  
Ropczyce. „

D?bica - {odjzdl 

Czarna . . .  „

T a r n ó w

10
10

11
u

12
12

1
1

2
2

3
3
3

4 
4

!)
5

42
13
34

1
46
33

7

33 
53

10
41

11
26

• 3 
50

24 
44

15
41
59

25
34

1

48
58

Bogumiłowice 
S ło tw ina .. „

B ochnia . {? r̂ |

K ł a j   „
Podłęże . .  „
Bierzanów „

K rakó w . . przyj-

6 15
7 : 2

27
35

56
17
39

8 58
wieczór

Z P odw ołoczysk  i Brodów - f |
do L w ow a i Krakowa z połączeniem 

do W iednia i W rocławia.

b) Kolej boczna  do Brodów.

tprzyp
K ra s n e ................... {odjazd
Ożydów..................  „
Z a b ł o t c e .........................  „
B rody......................przyjazd

rano w nocy
10 29 l i 35
10 57 . 2 __
11 32 2 34
11 58 3 --
12 21 23

popołudniu rano

*) Pociągi Nr. 1. i 3. łączą się we Lwowie z pociągam i 
c. k .’ uprzyw. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskićj.

Z K rakow a do Wieliczki.

S t a c j  o  :
Pc. m. 
N. 27.

Pc. m. 
Nr. 29.

g- m. g- m.

pr.pt. wręcz
Kraków odjazd 9 — 7 —
Bierzanów „ 9 22 7 22
Wieliczka przyj. 9j38 7 38

pr.pł.

Z Wieliczki do K rakow a.

S t a c j o  :
Pc. m. Pc. m. 
N. 28.! Nr. 30.

g. |nfc g. |m.

Wieliczkaodjazd 
Bierzanów „ 
K raków  przyj.

ranG
7i27
7 |4 1  
8 —

popoł.
51—
5'14
533

pr. pi. wiecz.

Pocing miesz. Pociąg miesz.
S t a c y o N r .  2 . N r -X.

gods;. | min. godz. min.

b) C t ł ó w n a  l i n j  a : przedpoł. wieczór
P o d w o ło c z y s k a . . . odjazd 11 — 6 401
Bogdanówka-Kam ionki „ 11 24 7
Maksymówka . . . n 12 3 7 43*
Borki wielkie . .  . 12 38 8 171

T a rn o p o l ........... fpi-zyj-
(odjazd

1
1

17
42

8
9 561

Hłuboczek wielki n 2 o 9 251
Jezierna................ 2 47 10 9 |
Z b o ró w ................ 3 28 1P 49 !Płuchów ............. 3 46 U 7 3

Z ło c z ó w ............. [przyj-
lodjazd

4
4

15
20

11
U

36 i 
41

K niażę.................... 4 38 U 59.

Krasne ............... fprzyj.
\odjazd

5
5

6
21

12 2 7 1 
47 I

Z ad w ó rze............. 77 5 47 1 i 3 |
Barszczowice . . . 6 15 1 4 1 1

Lwów  p. zamkiem
6
7

53
5

f  >

&
191
31 
50 jlpi-zyj- 7 24 2

L w ó w * ) ............. Poc. osob. i
lodjazd 8 7 3 3 0 1

M sza n a ................ 77 8 29
1

581
Kamienobród . . . 8 43 17 p
Gródek ................ 77 8 54 4 3 i |
Sądowa Wisznia 77 ! 9 24 5 4 £ 

42 ?M ościska............. 77 i 9 54 5
M edyka................ 77 10 18 “ Ti" “ T

P r z e m y ś l ........... fprzyj.
l o d ja z d

10
10

35
48

6
(j

29
39

Ż u r a w i c a ................. 77 11 — l 53
Radym no............. 77 11 20 7 18
J a r o s ł a w ........... ,fprzyj- U 40 7 42

lodjazd 11 44 J 41
Przew orsk........... 12 6 h 11
Ł ańcu t.................. 12 36 8 50

R z e s z ó w ........... fprzyj*
lodjazd

1
1 13

c

9
19
28

T rz c ia n a ......... 1 36 9 55
Sędziszów........... 1 oo 10 17
Ropczyce ........... 77 2 8 10 32

D ębica ............... ipr-zyj-
(odjazd

2
2

25
33

10,
11’

52
22

C zarna.................. V 2 52
■ łi

45

T a r n ó w ...............
fprzyj. 3 24 23
jodjazd 3 35 12 31

Bogum iłow ice.. .  
S ło tw in a ..............

71

77

3
4

47
22

12
1

46
25

B o ch n ia ............. fprzyj.
lodjazd

4
4

40
48

1
1

47
54

K ła j ...................... 5 4 2 14
P o d łe że ................ 77 5 20 2 34
B ierzanów ........... 77 5 36 2 54

jprzy).
jodjazd

o 41 3 11
4 i 4 11

rano popołudniu
i

b) Kolej boczna z Brodów.

popołudniu; wieczór
. odjazdBrody ...........

Z ab ło tce .........
Ożydów...................... „
K ra  ( Zmiana wagonówy
1X1 “  I z  pi-zył. do pociągu], p r z y i .
s n e  l gt ówn«j kolei J 1 J

3 23 50
3 49 11 16
4 :

1 8  i 11 44

4 46 12 12

popołudniu w nocy

*) Pociągi Nr. 2 i 4 łączą się we Lwowie z pociągami 
c. k. uprzyw. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskićj.

Z Brodów przez Krasne do Podwołoczysk.

S t a c j  © :

B ro d y .....................................................  odjazd
Zabłotce.................................................  „
O żydów .................................................  „

Krasne (zmiana wagonów).............  {odjazd
K n ia ż ę ...................................................  „
Z łoczów ................................................. (p ^ y j-

lodjazcł
Płuchów .................................................
Z b o ró w .......................................... ..
J e z ie rn a .................................................
H łuboczek w ielki...............................
T a rn o p o l..............................................  f p ^ y j .

lodjazd
Borki w ie lk ie ......................................
Maksymówka ...................................
B ogdanów ka-K am ionki....................
Podw ołoczyska..................................... przyjazd

Pociąg mieszauy 
DM. 4 b . i 3  a.

Pociąg mieszany 
DM. 2 6  b. i X  a.

godz. min.mm.

wieczór rano

rano po południu

Z Podwołoczysk przez Krasne do Brodów.

g t a o j  ©:

P o d w o ło czy sk a ....................................  odjazd
Bogdanówka-K am ionki......................   n
M aksym ów ka...........................................  „
Borki w ie lk ie ...........................................  „

T arn°po1................................................ { po d j £ d
Hłuboczek w ielki....................................  n
Jezierna'......................................................  n
Z b o ró w ......................................................  u
P łu c h ó w ....................................................  ”. i| p r z y ja z d
Z ło czó w .............................................  \  odjazd
K niażę...................................................., ” j| przyjazd
Krasne (zmiana w agonów )  | odjazd

O żydów .................................................
Z a b ło tc e ...............................................
B rody...................................................... ....

Pociąg mieszany 
N r . '  4 a i 3 b .

{Pociąg mieszany 
K T l- .  3 a  i 2 5  b.

godz. min. godz. min.

wieczór przed połud".
6 | 40 11 —
7 5 11 24
7 43 12 3
8 17 12 38
8 I 56 1 17
9 6 1 42
9 25 2 2

10 9 2 47
10 49 3 28
11 7 3 46
11 36 • 4 15
11 41* 4 20
11 1 59 4 38
12 27 0 6
2 _  a o 36

2 34 6 10 s
3 i 6 36 1
3 23 6 59 1

w nocy wieczór "

Wiedeń w listopaazie 1870 r. 2094(9-12) Jeneralna Dyrekcya.
W  d ra k w n ; , K ra ju *  p o d  tu rsą d o m  S t. O ra liak o w o k ieg c .


